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Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika. 


Nowi prenameratorzy otrzymają bezpłatnie 
początek powieści Wi Reymonta p.t. „Chłopi“. 


Bitwa morska 
w cieśninie Koreańskiej. 


Długo oczekiwana chwila pierwszego starcia 
na morzu między olbrzymią flotą Rożdiestwień- 
skiego a japońską, zostającą pod dowództwem 
admirała Togo, nadeszła wreszcie. 

Jak wiadomo, Rożdiestwieński, zdążając pod 
Władywostok, miał z pod Formozy, gdzie omi- 
nal szczęśliwie flotę japońska, dwie drogi 
przed sobą. Mianowicie mógł on obrać stąd 
kierunek wschodni i w łakn, wygiętym ta pół: 
nocny wschód, okrążywszy wschodnie wybrzeża 
największych wysp japońskich: Kiusin 1 Nipon, 
skierować się przez otwarty Ocean Spokojny 
ku cieścinie Cugari. wciskającej się między 
wyspę Nipon i na północ od niej położoną wy- 
spe Jezzo, a łączącej morze J: pońskia z Ocea- 
nem, ażeby przez tę cieśninę costać się pod 
Władyw stok. Oprótz tej pozogiawała Rożdie- 
stwieńskiema druga krótsza, lo prosta dròga 
przez cieśninę Koreańską, mierizy Koreą a wy- 
spami Kiusiu i Nipon. Tędy torowałby sobie 
drogę pod Władywostok. 

Pierwsza, bez porównania dłuższa droga, była 
do pewnego stopnia dla Rożdiestwieńskiego ko- 
rzystniejszą. Najpierw „bawiem na otwartem mo- 
rzu mogł on łatwo ominąć spotkanie się z ad- 
mirałem Togo, rezerwując swoje siły na roz- 
strzygającą bitwę w cieśninie Cugari, przez 
którą z pewnością broniłaby mu przejścia flota 
japońska. Tutaj atoli, w tej cieśninie, japońska 
eskadra* byłaby w położenia dla siebie o tyle 
niskorzystnem, że mogłaby nagle być zaatako- 
waną przez część floty władywostockiej od za- 
chodu i przez „armade“ Rożdiestwieńskiego od 
wschodu. Frawdopodobnie atoli brak węgla i 
wsczerpanie, enowodowsna diaga podrózs. zma: 
siiy Rozdiestwienskiego do zaniechania tego 
planu i obrania niebezpiecznej, lecz krótkiej 
drogi do Władywostoku przez cieśninę Koreań- 
sk 

e byli na obie te ewentnalności 
przygotowani. Admirał Togo za podstawę 
swoich operacyj wybrał właśnie 
cieśninę Koreańską, a mianowicie silnie 
ufortyfikowaną. w pośrodku cieśniny położoną 
wyspę Cnszimę, i port wojenny Masampho, 
położony na poładniowem wybrzeżu Korei. Prze- | 
strzeń między Masampho i wyspą Cuszimą, mie- 
rzącą 40 mil morskich, czyli 2 godziny drogi, 
a między Cuszimą i wybrzeżami japońskiemi, 
łatwo było obronić silnej eskadrze admirała 
Togo. Stąd wykonywać on mógł operacye i Za- 
wsze w korzystnem był położenin bez względu 
na to, czyby Rożdiestwieński wprost skierował 
się ku cieśninie Koreańskiej, lub też czyby 
przez Ocean Spokojny, okrążywszy Wyspy ja-! 
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Nowe próby sztacznogo lot, 


W jednym *z poprzednich artykułów zajmo- 
waliśmy się kwestyą kierowania balonami i do- 
szliśmy do przekonania, że znajduje się ona na 
dobrej drodze. Czy można się spodziewać, 12 
maszyny latające zostaną niebawem udoskona- 
lone w równym stopniu, dzięki rozwojowi mo- 
torów? 

Maszyn „latających“, a raczej przeznaczo- 
nych do latania, bo to wielka różnica, zbudo- 
wano i obmyślono niemało, ale z bardzo rzad- 
kiemi wyjątkami maszyny te nie mogły Się na- 
wet na krótką chwilę wznieść w powietrze 
Wzmiankowanie chociażby nazwisk wynalazców 
tych maszyn zbyt dalekoby nas zaprowadziło, 
zajmiemy się więc próbami z ostatnich lat. 
Z pomiędzy nich zasługują na największą uwa- 
ge usiłowania lotu bez pomocy jakichkolwiek- 
bądź motorów. ! 

Pierwszym „człowiekiem latającym“ był Otto 
Lilienthal; przy pomocy skrzydeł, przypomina- 
jących nietoperzowe, zdołał on przelatywać 
w powietrza przestrzeń do 500 metrów, opu- 
szczając się po linii ukośnej z pagórka. Do- 
świadczenia jego skończyły stę tragicznie; wskn- 
tek jakiegoś nieszczęśliwego manewru Lilienthal 
spadł i zabił sig. Alo położył on wielkie za- 
sługi, przekonał nas bowiem, że człowiek może 
latać, nie uciekając się do motorów. Lot tego 
rodzaju jest całkiem możliwy, praktykują go 
mianowicie wielkie ptaki morskie, n. p. żaglo- 
ścigi, a także u nas bociany, ptaki drapieżne 
i inne. Widzimy je nieraz, jak unoszą się 
w przestrzeni i lecą szybko bez poruszania 
skrzydłami. Lot tego rodzaja nazwano ślizgają- 
cym sie, bo ptak ześlizguje SIĘ niby po równi 
pochyłej, znajdnjąc oparcie w powietrzu. 

Daleko jednak doskonalszym jest „lot zaglo- 
wy*. Polega on na tem, że ptak, nie machając 
wrale skrzydłami, a więc nia wydatkując ze 
swej strony jakiejkolwiettą - "nergii, nietylko 


pońskie, przedrzeć się chciał przez cieśninę Cn- 
gari do Władywostoku. W pierwszym wypadku 
bowiem obrona cieśniny Koreańskiej byłaby dla 
eskadry Togi tem łatwiejszą, że Kamimura, 
stojący na wschodnich wybrzeżach Japonii, ka- 
żdej chwili mógł jej przyjść z pomocą drogą 
przez cieśninę między wyspą Kiusiu (główne 
miasto Nagasaki) a wyspą Nipon, — w drugim 
zaś mógł Togo wyprzedzić Rożdiestwieńskiego 
i, jadąc na Morze Japońskie, stanąć w cieśni- 
nie Cugari znacznie wcześniej od niego, gdyż 


eskadra Togi odbywałaby drogę po cięciwie,jmorska była nieuchronna. 


po której łuku posuwaćby się musiał Rożdie-|Sis na razie jedynie na tych wiadomościach, 
„które dzisiaj rano otrzymaliśmy, a które 


|| 


stwieński przez Ocean Spokojny. Równocześnie 
Kamimura postępowałby trop w trop za „ar- 
madą* rosyjską przez Ocean Spokojny. 

W ten sposób zdnmiewająco śmiała, wprost 
szalona wyprawa floty bałtyckiej z chwilą wy- 
płynięcia z pod Formozy na Morze Chińskie, 
znalazła się u kresu swego strategicznego” za- 
dania, — a rozpocząć musiała akcyę taktyczną. 
Stanęła wobec niej kwestya dwóch dróg, pro- 
wadzących do Władywastoku: dłnższej przez 
Ocean Spokojny i cieśninę Cugari, — i krót- 
szej przez Morze Chińskie i cieśninę Koreañ- 


których nie możemy tutaj opisywać, wznosi się 
w górę, płynie pod wiatr, pokonywując po jego 
własną siłą. Jest tutaj niejakie podobieństwo 
do statku dobrze ożaglowanego i zbudowanego, 
który zręcznie kierowany, płynie zygzakowatą 
linia pod wiatr. Pteki morskie całami dniami 
trzymają sie w powietrzu, dążą tuż za okreta- 
mi, ledwie od czasu do czasu pornszajac skrzy- 
dłem, i to raczej dla zachowania równowagi, 
aniżeli dla podtrzymania lotu. Lot zatem, ko- 
rzystający z siły wiatru, jako z motoro, jest 
nietylko możliwy, ale widocznie, dla ptaka przy- 
najmniej, bardzo mało wyczerpujący i potrzeba 
tu raczej wprawy, aniżeli siły. Otóż Lilienthal 
postawił sobie za zadanie nanczyć się latać na 
podobieństwo wielkich ptaków morskich. Do- 
szedł on do tego, że przez kilkanaście sekund 
zdołał utrzymywać się nieruchomie w powie- 
trzu, a nawet podnosić się na dość znaczną 
wysokość, korzystając z siły wiatru przeci- 
wnego. 

Lilienthal znalazł licznych naśladowców, któ- 
rzy się dziś za Inicyatywą p. Ernesta Archdea- 
com zrzeszyli i pracują według pewnego planu, 
aby osiągnąć lepsze wyniki. 

Jodnym z pierwszych naśladowców był Ame- 
rykanin Chanute, 0sobistogé bardzo zuana 
na polu aeronantyczncem. Chanute najprzód na- 
Śladował sposób badowania maszyny laiającej, 
a raczej skrzydeł Lilienthala, ale potem poszedł 
własnemi drogami, zarzucił skomplikowane ma- 
szyny o kilku parach skrzydeł, położonych je- 
dne nad drugiemi, i zatrzymał się na jednej pa- 
rze skrzydeł i sterze poziomym. 

Całość ta ważyła zaledwie 11 kilogramów, 
powierzchnia skrzydeł wynosiła 121/, metrów 
kwadratowych. Podczas lat 1896 1 1897 Cha- 
nute zrobił na takich skrzydłach ukoło tysiąca 
zlotów z pagórka. Znalazł on sobie doskonałą 
miejscowość nad jeziorem Michigan dla tegu 
rodzajn doświadczeń, zbudował w r. 1902 nowy 
przyrząd i zabiera się nanowo do prób. 

W końen 1900 roku pojawili sig na widowni 
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ską. Rożdiestwieński wybrał tę drugą drogę i 
tem samem zadecydował o pierwszem, bogdaj 
czy nie rozstrzygającem starcin pod wyspą Cu- 
ari. 

Á Już w piątek odesłał do portów chińskich 
okręty węglowe, aby mu w ruchach eskadry 
niu przeszkadzały, a widocznie w sobotę rano 
kilka statków jego eskadry znalazło się na 
wysokości wyspy Cuszimy, skoro wiadomość o tem 
dotarła drogą lądową i morską do Earopy w so- 
botę wieczór. Z tą chwilą wielka bitwa 
Opierając 


pod tym artykułem zamieszczamy, wniosknjemy, 
że flota Rożdiestwieńskiego ponio- 
sła dotkliwą klęskę. O rozmiarach jej 
i przebiegu bitwy, prawdopodobnie nawet dotąd 
nie rozegranej, przyniosą zapewnie bliższe szcze- 
góły popołudniowe nasze depesze, które znajdą 
czytelnicy w odnośnym dziale dziennika, 

Na podstawie dotychczasowych danych można 
przypuścić, że plan Rożdiestwieńskiego był chy- 
biony i zgotował mu klęskę. ; 
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wyników. Najprzód używali oni skrzydeł Cha- 
puts, ale potem porobili w nich znaczne zmiany. 
I tak, żeby zmniejszyć opor powietrza, kładli 
sig poziomo na brzuchu, a ster, zamiast z tyłu. 
umieścili na przedzie. 

Wynaleziono w Karolinie północnej przepy- 
szny teren do prók, zupełnie pozbawiony roślin- 
ności i piaszczysty, mający codziennie wiatry od 
strony morza. Pierwszy przyrząd do latania 
miał siąg 5,64 m. ding., 1,52 szer, a 25,6 pow. 
Aeronauta musiał tutaj korzystać z pomocy cu- 
dzej dla nabrania potrzebnego rozpędu; w chwili 
zaś kiedy czuł, że powietrze zaczyna go nno- 
sić, krzyczał do swoich pomocników: „puście 
mnie*, i kładł się na brzachn na swoim przy- 
rządzie, i kierując skrzydłami i sterem, ześli- 
zgiwał się po pochyłości wzgórka. Kiedy się 
znalazł na dole, szarpnął za ster poziomy, któ- 
ry się podnosił ku górze; wskutek tego szyb- 
kość pozioma przyrządu zamieniała się częścio- 
wo na szybbość pionową, aparat podskakiwał 
w powietrzu, jak ptak siadający na ziemi, iła- 
godnie opadał na piasek. 

W roku 1901 bracia Wright zbndowali 
inną maszynę, trochę większą, ale pomimo że 
im się udało zrobić paręset złotów bez wy- 
padkn, nie doszli do lepszych rezultatów, ani- 
żeli poprzednio. To ich skłoniło, że jeszcze raz 
w 1902 r. zmienili konsirekcyę swojego przy- 
rządu. Ma on 9,75 dł, 1,52 szer, 28 m. kw. 
powierzchni, waży zaś 53 kg. Tym razem wy- 
niki były zdumiewające. Po kilkuset zlotach 
wynalazcy zdołali całkowicie zapanować nad 
wiatrami, kierować się, opisywać łuki o ćwierci 
koła obwodu. a nawet w 1903 r. udawalo się 
im przez dość długi czas, bo przez 72 sekundy, 
wisieć prawie że nieruchomie w powietrzu, bo 
przez ten czas przelecieli zaledwie 30 m. Jest 
to jaż naśladowanie loin żaglowego, o którym 
mówiliśmy! Nowy sport latania przyjmuje się 
coraz bardziej w Ameryce, ale i Francya, nie 
| chcąc pozostawać w tyle pod względem roz- 
iwojn aeronantyki, wyznaczyła coroczną nagro- 
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lz flctą japonską. Przyszło do bitwy. 


(Tsiegramy „N. Reformy" z 29 maja rano). 


Czifu. (Doniesienie Biura Reutera.) W sobotę 
widziano, jak główny oddział floty kałtyckiej 
wpływał do kanału między wyspą Cuszimą a 
Japonią. 

Szangaj. (Doniesieuie Biura Rentera.) Na wy- 
sokości wyspy Cuszimy wldzlano 5 rosyjskich 
pancerników. 3 krążowniki i 17 kontrtorpedow- 
ców. 


Spotkanie się flot. 

Petersburg. Korespondent petersburskiej A- 
gencyi telegraficznej z Czifa donosi w depe- 
szy pospiesznej pod datą 28 b. m. o godz. 12 
m. 40 w nocy: 

Wedłag prywatnego doniesienia , które nade- 
szło dzisiaj do tutejszego japońskiego konsu!a- 
tn, wielka część floty bałtyckiej spotkała się 
w cieśninie Koreańskiej wczoraj wieczorem 


Bitwa morska 


Londyn. (Doniesienie Biura Reutera z Czing- 
tan z daty 28 b. m.) Według depesz ze źródła 
chińskiego w cieśninie Koreańskiej rozgrywa 
się bitwa morska. 


Pod ogniem krzyżowym. 


Londyn. Rosyanie ponieśli w cieśninie Koreań- 
skiej wielką kieske i stracili 5 okrętów. | 

Fiota bałtycka została wyparta na może Żół- 
te i może dostać sie pod ogłeń krzyżowy japoń- 
skich fortów w Porcie Artura i japońskiej floty. 
Rożdiestwieński nie mógłby na wszelki sposób 
przebyć cieśniny Koreańskiej, gdyż Japończycy 
zamknęli ją minami. 


Togo i Rożdiestwieński. 


Londyn. Bitwa rozpoczęła się wczoraj. Poło- 
żenie Rosyan jest beznadziejne. Rożdiestwień- 
ski został przez japońskie okręty formalnie 
otoczony. Admirał Togo nie opuszczał przedtem 
wód japońskich, dopiero dowiedziawszy się, że 
Rosyanie wpłynęli do zatoki Cuszima, wyjechał 
z eskadrą i zastąpił drogę flocie rosyjskiej. — 
Równocześnie admirał Kamimura nadpłynął z 
flota od strony Oceanu Spokojnego | zagrodził 
flocie rosyjskiej odwrót. 

Japończycy podczas sprzyjającej mgły wyko- 
nali skuteczny atak torpedowy na flotę Roż- 
diestwieńskiego. Krążownik „Włodzimierz“ zato- 
piony. 

Szczegółów brak 


Zatopione okręty rosyjskie. 


Rzym. Specyalne wydanie „Tribuny“ przy- 
nosi następującą depeszę z Tientsinu z daty 
niedziela, godz. 5 min 30 rano. 

Depesza, która nadeszła do Tientsinu w no- 
cy, donosi: Japończycy odnieśli w cieśninie 
między wyspą Cuszima a wyspą japońską Ni- 
pon znaczne zwycięstwo nad flotą rosyjską. 
Cztery rosyjskie okręty zatonęły, wiele mniej 
lub więcej uszkodzonych. Flotę Rożdiestwień- 
skiego można uważać za zniszczoną. 

Waszyngton. (Doniesienie Biura Reutera). 
Amerykański konsul w Nagassaki telegrafuje 
do departamentu państwowego, że Japończycy 
mieli w cieśninie Koreańskiej zatopić: jeden 
rosyjski pancernik, cztery Inne okręty wojenne 
i jeden statek warsztatowy. 


Prasa rosyjska 0 nowym ukazis, 


Z powodu ukazu carskiego z dnia 14 b. m, 
przynoszącego pewne ulgi dla ludności polskiej 
na Litwie, Podolu i Ukrainie, zabrały głos pra- 
wie wszystkie ważniejsze organa prasy rosyj- 
skiej. „Nowoje Wremia* pisze w tej sprawie: 

„Ograniczenia Polaków wywołane zostały po- 
wstaniem z r. 1863 i obawą jego powtórzeuia 
się. Ale od czasu tego upłynęło z górą lat 40. 
Polacy wykazali swą lojalność i dojrzało w nich 
przeświadczenie, że tylko w ścisłym 
związku zRosyą osiągnąć mogą roz- 
wój duchowy i materyalny, zabezpie- 
czając jednocześnie swoją narodowość przed za- 
chciankami germanizacyjnemi silnego sąsiada. 
Obecnie niema podstaw do tych obaw, które 
zmuszały rząd do wydania bardzo suro- 
wych ograniczeń. I jak widać z ukazu, do 
włościan pochodzenia polskiego nie będą już 
stosowane żadna ograniczenia, nabywanie zaś 
ziemi przez osoby innych stanów zostaje zna- 
cznie ułatwione. Tym sposobem pierwszy krok 
na drodze do zbliżenia się z Polakami 
uczynił sam rząd i należy tylko pragnąć, aby 
Polacy ocenili to, jako szczerą chęć ze strony 
Bosyi do zupełnego pogodzenia dwóch bratnich 
narodów, które miały tyle poważnych zatargów 
i które powinny już nareszcie poznać się wza- 
jemnie i ocenić i zbliżyć przy wspólnej pracy 
na polu knitary*. 

Z powodu tego ukazu zabiera głos „Ruś“ i 
wykazuje jego strony słabe, domagając się słu- 
sznie jak uajprędzej ich zmiany. „Ogłoszony 
ukaz stanowi nowy krok na drodze usunięcia 
ograniczeń katolików, które w ciągu 40 lat na- 
gromadziły się w tak znacznej liczbie. Ukaz 
będzie niewątpliwie sympatycznie przyjęty — 
pisze „Ruś* — przez społeczeństwo polskie i 
litewskie w kraju zachodnim, a szczególnie 
przez ludność włościańską. Prawda, że zakaz 
nabywania dóbr ziemskich w kraju zachodnim 
od osób pochodzenia rosyjskiego i wogóle nie- 
polskiego, pozostaje jeszcze w dawnej mocy. — 
Zakaz ten stawia zresztą w pewnem uprzywi- 
lejowanem położeniu obywateli ziemskich Pola- 
ków w kraju zachodnim wobec miejscowych o- 
bywateli ziemskich Rosyan, którzy wskutek 
braku nabywców będą zmuszeni sprzed** =“ 
swe posiadłości po bardzo niskiej cenie. 
tet ministrów — kończy „Ruś“ swoje uwa, 
widocznie nie zwrócił uwagi na tę okoliczne»ć, 
która wywoła nspraviedliwione skargi ze gt: 
ny rosyjskich obywateli ziemskich“. 

W dzienniku „Nowosti* zabrał głos znany 
publicysta rosyjski, L. Połoński, który, oce- 
niając wartość ukazu, wyraża przekonanie, że 
„tylko zupełne wyrzeczenie sin wszelkiego ro- 
dzaja ograniczeń może sprowadzić uspokojenie. 
Tylko całkowite równouprawnienie, nie zaś za- 
łagodzenie pewnych ograniczeń, może doprowa- 
dzić do zbliżenia. Pozwolono Polakom kupować, 
dziedziczyć i brać w zastaw ziemię — ale wy- 
łącznie od Polaków. Skoro już nieruchomość 
ziemska należy nietylko do Resyanina. lecz 
chociażby do Niemca lub Tatara, Polakowi nie 
wołno jej nabywać w jakibądź sposób*. — 
„Cóż za cel utrzymania takiego ograniczenia? — 
zapytuje p. Połoński. — Jest on całkiem jasny: 
prawo i rząd po dawnemu npatrnje w Polaku 
wroga, a chociaż traktuje go mniej surowo, niż 
dawniej, odmawia mu wszakże udzielenia wszy- 
stkich praw cywilnych z obawy, iż nżyłby ich 
na szkodę państwa”. 


lślizga się, alo nawet dzięki pewnym manewrom, | bracia Wright, którzy doszli do zadziwiających de 53.000 franków dla tego, kto na przyrządzie | szybkość jest dostateczną, opuszcza podstawę 


do naśladowania lotu ptasiego najwięcej dokaże; | stałą i zaczyna się unosić w powietrzu, lecąc, 
dla wynalezców otwiera się więc pole, zwia- | podobnie jak ptak, skośnie, nie poruszając skrzy- 
szcza, że aparaty tego rodzaju nie wiele ko-|dłami, i w końcu spada na powierzchnię wody, 
sztują. We Fraucyi kapitan Ferber poświęca | która miarkuje uderzenie. 
swój wolny czas tego rodzaju doświadczeniem.| Jakie przestrzenie przebywa w powietrzu 
Skomunikowawszy się z Chanutem, zrobił on|aeroplan Baden Powella, tego nie wiemy do- 
przyrząd o dwóch powierzchniach, zamiast, jak |kładnie. Ale wynalazca przekonał się, że lot 
pierwotnie, o czterech, i na tym swoim apara-|staje się znacznie trwalszym, jeżeli po nad 
cie do latania przebywał z łatwością przestrzeń, | dolnemi skrzydłami dodać jeszcze jednę górną 
do 50 metrów wynoszącą Jest to jednak bar-| parę? 
dzo mało i dlatego kap. Ferber postanowił do-| Opisane tutaj doświadczenia mają na celu 
dać do aeroplanu swojego motor ze Śrubami, |unoszenie się w powietrzu na skrzydłach, zbli- 
żeby podtrzymywać jak najdłużej lot, za prędko |żonych budową do ptasich, i to bez pomocy 
się kończący. Motor jego ważył mało, pomimo |siły innej, jak siła wiatru lub. biernego oporu 
że dawał siłę 6 koni parowych. Dość powie-| powietrza Dlatego też przyrządy, służące totaj, 
dzieć, że całość, złożona z aeroplanu, z motorn, |nie mogą być nazwane aeroplanami. Aeroplan 
licząc w to i ciężar samego żeglarza, dosięgała |jestto bowiem płaszczyzna pozioma, nachylona 
zaledwie 230 kg. wagi. Aparat taki, rzecz na-|cokoiwiek względem poziomu i popędzana mo- 
turalna, wymaga, żeby mu nadać pewną począt- |torem, który nadaje jej pewną szybkość, do- 
kową szybkość; do tego celu miał służyć ro-|stateczną do podtrzymania lotu. Latawiec jest 
dzaj aerodromu. Doświadczenia nie wypadły je-|to w gruncie rzeczy aeroplan: wyobraźmy so- 
dnak dobrze, bo pokazało się. iż Śruby, połą-|bia tylko, że zamiast sznurka, ciągnionego 
czone z motorem, nie mogą dać aeroplanowi |przez chłopca, nadaje mu ruch motor ze śruba- 
siły popychającej większej, aniżeli 20 kg. co|mi. Tego rodzaju maszyn do latania zbndowano 
jest stanowczo za malo dla podtrzymania cią-|już wiele (Zob. „Żegluga powietrzna" W. U- 
głości lotn. miński, 2 wydanie. Warszawa) i niektóre z nich 
W Anglii kwestyą lotu sztucznego zajmuje | rzeczywiście zdolaiy wzbić się w powietrze, ale 
się major Baden Powell. Celem uniknięcia po-| były to małe modele. Największy z nich ważył 
psncia swojego statku podczas lądowania na zaledwie kilkanaście kilogramów. Wielki aero- 
stałym gruncie, uczynił on go ziemnowodnym. | plan, zbudowany przez Maxima niezmiernie do- 
Jestto więc rodzaj małego, lekkiego stateczku, |wcipnie i obdarzony potężnym motorem, wbrew 
z materyału nieprzemakainego, o dnie płaskiem, | pokładanym w nim nadziejom, nie wzniósł się 
długości 6.5, szerokości 2.25 w. Z każdej stro-| wcałe. Najszczęśliwszym może w tym kierunku 
ny stateczek ten posiada rodzaj skrzydeł z ela-|był prof. Langley, Amerykanin. On to wła- 
stycznej błony, rozpiętej na sztywnym szkiele-|$nie zbudował aeroplan parowy, który przele- 
cie. Statek ma jeszcze kółka, dzięki którym |ciał w 1896 r. przestrzeń 1200 metrów. Zachę- 
może się ślizgać po równi pochyłej i nabierać |cony tem względnem powodzeniem prof Lang- 
w ten sposób początkowej szybkości niezbędnej |ley, zbudował znacznie większy aeroplan, któ- 
dla dostatecznego nacisku powietrza na skrzy-|ryby zdołał unieść człowieka. 
dła i do utrzymania się w przestrzeni. Dnia 7 października zeszłego roku aeroplan 
Zmalazłszy sie na platformie. przyrząd w da-|był gotów; doświadczenia miały się odbywać 
nej chwili zostaje puszczony na szyny. ułożone | nad Potomakiem w Ameryce Półmocnej. Aero- 
na równi pochyłej, stacza się po nich, a kiedy| plan, umieszczony na platformie nad rzeką, 
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Ostatecznie p. Połoński przyznaje, że „ulgi 
te posiadają swoją wartość”, ale równocześnie 
uważa za nader szkodliwe stwierdzenie w akcie 


prawodawczym faktu nieufności ku Polakom, : 


w tymsamym akcie, który zdąża ku „ściślejszej 
łączności Polaków z Rosyanami*. 

»Ruskoje Słowo” stwierdza jako fakt, nie pod- 
legający zaprzeczenin, że „interesy państwa i 
jawna korzyść narodu rosyjskiego w dziewięciu 
guberniach nie podlegają żadnej wątpliwości“. 
Ale pogląd na zabezpieczenie tych interesów 
uległ już znacznemu uproszczenia. „Pięć mie- 
sigcy temu przyznawano, że najsurowsze środki 
ograniczające i wzmocnienie ich według u- 
znania wyższej administracyi miej- 
scowej, bezwarankowo są nieodzowne dla inte- 
resów państwa i jawnego pożytku narodu ro- 
syjskiego w 9 guberniach zachodnich. Po upły- 
wie pięciu miesięcy uznano, Ze usanięcie w ła- 
snego uznania i złagodzenie postanowień 
ograniczających wynika z interesów państwa i 
jawnego pożytku narodu“. Upatrując w zmianie 
poglądów punkt zwrotny, „Ruskoje Słowo* do- 
maga się konsekwencyi w tej działalności i za- 
znacza, że „usunięcie zbytecznych i szkodli- 
wych ograniczeń co do języków litewskiego i 
polskiego w dziewięciu guberniach zachodnich 
dodatnio wpłynie na masy ludności miejscowej, 
której interesy dla państwa zawsze powinny 
stać na pierwszym planie“. 

Podobnie jak „Ruskoje Słowo“, 
się na ulgi „Birżewyja Wiedomosti*. 

Z głosów prasy rosyjskiej wynika, że opinia 
publiczna w Rosyi domaga się usuniecia grun- 
townego braków i wyjaśnienia wszystkich istnie- 
jących dotychczas nieporozumień między ladno- 
ścią polską a Rosyanami. Tylko wtedy bowiem 
Rosya mieć będzie wolną rękę do przeprowa» 
dzenia grantownych reform wewnętrznych, zda- 
żających do odrodzenia narodu i przywrócenia 
państwu zachwianej dzisiaj powagi mocarstwo- 
wej. 

Stanowisko „N. Wrem.* nie zmieniło się tak- 
że w ostatnich czasach; obecnie zarówno, jak 
i dawniej, upatruje ten dziennik wroga Rosyan 
jedynie w sierze szlachty i inteligencyi polskiej 
i dlatego, pochwalając usunięcie ograniczeń dla 
włościan, nie może się zdobyć na otwarte wy- 
znanie, że o zbliżenin istotnem wtedy dopiero 
może być mowa, gdy będą zniesione wszelkie 
ograniczenia. Zniesienie ograniczeń dla jednej 
warstwy narodu polskiego musi być poczyty- 
wanem przez społeczeństwo polskie i w dal- 
szym ciągu jako objaw pewnej dążności, 
zmierzającej do forytowania jednych przeciw 
drugim. Polityka taka, to dalszy ciąg polityki 
rusylikacyjnej, tylko prowadzonej  zręczniej, 
z pewnem znacznem ulepszeniem technicznej 
strony wykonania. 

Inaczej ukaz omawia i inne wysnawa wnio- 
ski „Słowo“ petersburskie. 

„Niepodobna nie cieszyć się z tych wszyst- 
kich środków, w których ukaz słusznie widzi 
jeden z najistotniejszych warunków ściślejszej 
łączności ludności polskiej 'i litewskiej z miej- 
scowemi mieszkańcami pochodzenia rosyjskiego. 
Prześladowania i ograniczania praw zawsze łą- 
czyły gnębione grupy społeczne i tym sposo- 
bem solidaryzując je ze sobą, odosobniały za- 
razem od państwa. | 

Odosobnienie ze swojej strony wytwarza nie- 
chęć, której i bez tego nie brak wcale W ob- 
szernej naszej ojczyźnie. Polityka wewnętrzna 
długiego szeregu lat poprzednich, odrzucając 
zasadę równouprawnienia osób i narodowości, 
odbierała społeczeństwa rosyjskiemu cement 
spójności, ciągła zaś opieka osłabiała w nas 
samoistność i wiarę we własne siły. 

„Teraz weszliśmy — pisze „Słowo* — na 
inną drogę, po której możemy iść krokiem 
zupełnie pewnym. Reforma, dokonana ukazem 
z 14 maja, ma prawie całkowicie charakter na- 
rodowy; przy tem punktem ciężkości jest zró- 
wnanie w sprawach co do posiadania niern- 
chomości. Przywrócenie samorządu szlacheckie- 
go dotyczy i rdzennych Rosyan, którzy cier- 
pieli wraz z Polakami skutkiem pozbawienia 
prawa do jednej ze stron życia społecznego. 
Niewątpliwie jednak pod wpływem znacznego 
rozwoju przemysłowego, sam tylko Samorząd 
szlachecki nie zadowolni ani rosyjskiej, ani pol- 
sko-litewskiej ludnosci, wśród której stan szla- 
checki stanowi, bądź co bądź, znaczną mniej- 
szość. Naturalnie przywrócenie wyborów szla- 
checkich jest tylko stopniem do zaprowadzenia 
przedstawicielstwa ziemskiego. Tak samo też 


zapatrują 
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otrzymał pierwszy impuls od sprężyn, które wy- 
rzuciły go w górę wraz z prof. Manlay, który 
miał kierować maszyną. Niewiadomo jednak dla- 
czego: czy sprężyny okazały się za słabe, czy 
też aeronauta dla braku wprawy nie potrafił 

w odpowiedniej chwili wprawić w ruch steru 
i motorów, dość że aeroplan, zamiast polecieć 
dalej, spadł nagle w rzekę, przyprawiając o zi- 
mną kąpiel prof. Manlay'a. 

Ta niendana próba nie zniechęciła bynajmniej 
prof. Langley'a; przeciwnie, nie traci on na- 
dziei, że jego aeroplan potrafi się wznieść w po- 
wietrze; wszystko jest bowiem dokładnie obli- 
czone. Rząd amerykański jednak odmówił już 
dalszej subwencyi uczonemu profesorowi, który 
przez to znalazł się w przykrem położeniu, bo 
takie doświadczenia są bardzo kosztowne. Może 
więc znajdzie się jaki mecenas, który da kapi- 
tal na dalsze próby z aeroplanem Langley'a, ro- 
kującym jaknajlepsze nadzieje. Gdyby się tylko 
powiodło zbadować maszynę, któraby, mając na 
sobie człowieka, przeleciała chociażby niezna- 
czną przestrzeń, byłoby to już rozstrzygnięciem 
zadania w zasadzie przynajmniej. Po tej pier- 
wszej pomyślnej próbie nastąpiłoby dalsze i kwe- 
stya weszłaby z papieru na drogę praktyki. Na- 
leży przyznać, że chwila ta nie jest daleką. 
Z jednej strony mamy już balony, zdolne nie- 
tylko kierować się w spokojnem powietrzu, ale 
i walczyć z dość silnemi wiatrami, z drugiej 
zaś strony aeroplany, obliczone na zasadach 
naukowych, zbndowane dowcipnie i zaopatrzone 
w dostatecznie silnie motory. Powodzenie zale- 
ży więc od drugorzędnych urządzeń — niejako 
od umiejętności zażywania maszyn już istnieją- 
cych. 

AA nad lotem ślizgającym i żaglo- 
wym mają właśnie na celu poznanie -fizyologii 
Jota sztncznego i dlatego rola ich dla żeglugi 
powietrznej jest bardzo doniosła. W.U. 


Józef Mrzyszkowski 


w Krakowie, przy ul. Floryańskiej L. 17 


naprzeciw hotelu „pod Różą” 


dopuszczenie do zakładów naukowych w dzie- 
wiecia guberniach zachodnich nauki języka pol- 
skiego powinno być pierwszym krokiem na 
drodze unarodowienia (spolszczenia) szkolnictwa 
w guberniach Królestwa Polskiego“. 


Przyszły gabinet węgierski. 


W niedzielnym numerze „Nene Freie Presse* 
znajduje się telegraficzne doniesienie z Buda- 
pesztn, że były minister honwedów. obecny zaś 
kapitan przybocznej gwardyi, br. Gejza Fe- 
jervary otrzymał misyę utworzenia 
gabinetu węgierskiego i podjął się 
jej. Br. Fejervary — jak donosi wspomniany 
dziennik — w ostatnich dniach rokował nietyl- 
ko z administracyjnym sekretarzem stanu w mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych, Ignacym 
Szellem, któremu ofiarował tekę ministra, ale 
pukał także do innych osobistości, ażeby je po- 
zyskać dla swego gabinetn. Pomiędzy innemi 
pewną jest rzeczą, że br. Fejervary zachował 
tekę ministra sprawiedliwości dla dra Ober- 
schalla, drugiego prezydenta królewskiej Ku- 
ryi. Aledr Oberschall odmówił przyjęcia 
teki ministra sprawiedliwości, skutkiem czego 
br. Fejervary ofiarował ją sekretarzowi stanu 
w ministerstwie sprawiedliwości, Bernatho- 
wi Mówią dalej, że tekę ministra oświaty ma 
objąć pewien wyższy urzędnik, stojący obecnie 
na czele jednego z mnzeów stołecznych. 

O innych usiłowaniach bar. Fejervary'ego — 
pisze „Neue Freie Presse“ — nic do wieczora 
niewiadomo (Doniesienie „N. Fr. Presse* ma 
datę 27 b. m. Przyp. red.), to jedno jest tylko 
pewnem, że bar. Fejervary w ostatnich trzech, 
czy czterech dniach składał wizyty w rozmai- 
tych biurach ministeryalnych. Im dłużej trwają 
usiłowania bar, Fejervary'ego około skonstruo- 
wania gabinetu, tudzież im większe koła 
zatacza agitacya celem towarzy- 
skiego bojkotowania przyszłych mi- 
nistrów, tem trndniejszem staje się 
zadanie bar. Fejervary'ego. Pod tym 
wzgłędem wszystko się dzieje ażeby upa- 
trzone osobistości od przyjmowania 
tek po prostn odstraszyć. Należy tylko 
zwrócić uwagę na działanie tych skoncentro- 
wanych usiłowań i wpływ ich na towarzystwa 
węgierskie, tak czułe na tego rodzaju proskryp- 
cye, zwłaszcza gdy można przedstawić konsty- 
tucyjność jako zagrożoną” 

„Bierny opór jeszcze z czasów skutecznej 
akcyi w szóstym i siódmym dziesigiku lat u- 
biegłego wieku otoczony jest aureolą popular- 
ności na Węgrzech. Literatura zajmowała się 
tym tematem. Maurycy Jokaj, tndzież inni 
autorowie owej epoki w najlepszych utworach 
swoich sławili bierny opór, stosowany w 
owym czasie, i z tej agitacyi piórem wyszło 
właściwie polityczne odrodzenie Węgier, które 
doprowadziło do odnowienia konstytucyi. Czego 
nie dokonała literatura, to uczyniła tradycya 
rodzinna z pokolenia na pokolenie. Starsza ge- 
neracya sama przeżyła patryotyczną radość i 
materyalnego cierpienia biernego oporu. Ale 
młodzi przy ogniska domowem słuchali opowia- 
dania starszych, jak to było tytułem dostawy, 
gdy odmawiano płacenia podatków i 
jak to rodziny szlacheckie i arystokratyczne 
współzawodniczyły w tem. ażeby egzekucye 
wojskowe jak najdłużej przebywały w ich do_ 
brach*. pw « mó 

„Nene Freie Presse“ twierdzi w dalszym cią- 
gu że br. Fejervary sam rozpowszechnił 
wiadomość o swojej misyi utworzenia gabinetu 
i sam wywołał agitacyę, gdy ogłosił publicznie 
za pomocą budapesztenskiej „Korrespondenz“, 
że go wszelkie ataki nic nie obchodzą. Przy- 
szły gabinet — jak zapewnia wspomniany dzien- 
nik — ukaże się w pariamencie i zażąda u- 
chwalenia bndżetn i kontyngentu rekrutów. — 
Gdyby Sejm odmówił nastąpi odro- 
czenie sesyi. „Neue Freie Presse“ gorąco 
występuje w obronie br. Fejervarego, który, jej 
zdaniem, wypełnił patryotyczny obowiązek, pod- 
jąwszy się tak niepopularnej misyi. Co nastąpi 
w razie, gdyby Sejm został odroczony, tego — 
jak zapewnia wiedeński dziennik — nie może 
nikt nawet w przybliżeniu przewidzieć, Partya 
liberalna przejdzie do opozycyi na wy- 
padek, gdyby Sejm w stanie „ex lex* został 
odroczony, a gabinet chciał w sposób nieparla- 
mentarny rządzić. 

W Sejmie podczas ostatnich obrad już poja- 
wiły się zapowiedzi burzy. Poseł ze stronnictwa 
ludowego br. Iwor Kaas oświadczył, że opo- 
zycya zwalczać będzie każdy rząd, który nie 
uwzgledni woli narodu, wyrażonej przez opozy- 
cyę. W razie gdyby Sejm został rozwiązany w 
stanie „ex lex“ zapowiada br. Kaas bierny 
opór na całej linii, dowodząc, że w takim 
razie konstytucya pozwala nie płacić podatków 
i nie dawać rekruta, skoro niema uchwał Sej- 
mu. Dalej zapowiedział br. Kaas towarzy- 
ski bojkot przyszłych ministrów, 
z którymi nikt nie powinien prze- 
stawać jako z austryackimi naga- 
niaczami. 

P. Navay, dysydent, w rzeczowej mowie, 
wzywał do zachowania lojalności wobec króla, 
zarazem atoli stwierdził, że w obronie konsty- 
tacyi prócz komitatów. miast i urzędników, po- 
winny stanąć także wszystkie rodziny. 


Podobnie przemawiali inni mowcy opozycyjni; 


wzywając do obrony konstytucji. 


Reprezentacya narodowa W ROSJI. 


Z Petersburga donoszą: 

Komisya dla spraw ogólno-państwowych przy 
ziemstwie petersburskiem, pod przewodnictwem 
bar. P. L. Korfa, opracowała szemat repre- 
zentacyi narodowej tej treści: 

Zgromadzenie reprezentacyjna — powiada 
komisya — powinno być instytucyą stałą, zbie- 
rającą się corccznie i pracującą w przybliżeniu 
przez 8 miesięcy w ciągu każdego roku. Liczba 
reprezentantów wynosić prawdopodobnie będzie 
od 400 do 500 osób. Liczba reprezentantów po- 
winna być podzielona pomiędzy oddzielne gu- 
bernie, odpowiednio do ich ludności. Wybory 
odbywają się według ustawy z roka 1864 o 
wyborach do zgromadzeń ziemskich. Wyborcy 
powiatowi, zebrawszy się w mieście powiatowem, 
wybierzją delegatów w liczbie, określonej przez 
prawo, a ci w mieście gubernialnem wybierają 
członków reprezentacyi narodowej w liczbie u- 
stanowionej. Delegaci mogą wybierać reprezen- 
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tantów nietylko z pośród siebie, lecz i z grona 
innych osób, byleby te odpowiadały tym wa- 
rankom, które dają prawo do wyboru. 


Dalej mówił dr Czarnik, prezes Sokoła 
lwowskiego, i zestawiał momenty narodzin 
dwóch gniazd, lwowskiego i krakowskiego, wspo- 


Niektóre wielkie miasta mogą mieć oddzielną !' mniał następnie, jak od chwili powstania So- 


reprezentacye, przyczem do obliczenia liczby , 
reprezentantów bierze się stosunek ludności 
miasta do ogólnej ludności gubernii. Oprócz 
wymienionych reprezentantów gubernii i więk- 
szych miast, komisya nie nznaje innych (od- 
dzielnych stanów, instytucyi i grup społecznych). 
Wybory odbywają się za pomocą głosowania 
tajnego. 

Dalej komisya omawia kompetencyę reprezen- 
tacyi. Zgromadzenie — zdaniem komisyi — 
winno roztrząsać przedwstępnie wszystkie no- 
wele prawne i zmiany praw istniejących, pro- 
jekty budżetów finansowych, projekty pożyczek 
państwowych, budowy kolei i taryf kolejowych. 
Ani jedna z powyżej wymienionych spraw nie 
może ominąć reprezentacyi. W razie odrzucenia 
projektn przez reprezentacyę, powinien być on 
zwrócony do właściwej instytncyi lub osoby. 
Reprezentacya roztrząsa sprawozdania kontroli 
państwa, wszystkich ministrów oraz głównych 
administratorów organów państwowych i posia- 
da prawo interpelacyi ministrów, Wreszcie ma 
ona możność występować z inicyatywą samo- 
dzielną i składać cesarzowi raporty o wszyst- 
kich kwestyach, dotyczących prawodawstwa i 
administracyi. Reprezentacya może roztrząsać 
wszelkie prośby i podania, skierowane do niej 
i dotyczące zakresu jej kompetencyi". 

Projekt powyższy ma być roztrząśnięty na 
ogólnem zebraniu, poczem wniesiony będzie do 
komisyi ministra Bułygina. 


AAA 


Dwudziestolecie Sokoła krakowskiego. 


W sobotę obchodził Sokół krakowski jubi- 
leusz dwudziestoletniego istnienia. Na uczczenie 
tej rocznicy urządził Sokół poważny obchód, za- 
mykający się w ramach tej instytucyi. W wiel- 
kiej sali, odpowiednio przybranej i udekorowa- 
nej w barwy narodowe i imiejskie, zgromadziła 
się o godzinie 8 wieczorem znaczna liczba osób, 
tak członków Sokoła i ich rodzin, jakoteż i za- 
proszonych gości. Przybyli nu nroczystość dr 
Leo, prezydent miasta i grono radców miej- 
skich, prof. dr Pareński, posłowie dr Petelenz 
i Federowicz, prof. uniwersytetu Łoś i Zoll 
(młodszy), dr Czarnik, prezes Sokoła lwowskie- 
go, jako delegat lwowskiej „Macierzy“, radca 
dworu Szurek, Sokoli z Bieńczyc i Podgórza. 

Uroczystość rozpoczęły popisy gimnastyczne 
przy dźwiękach orkiestry sukolej. — Na dany 
przez naczelnika Rucińskiego znak wkroczył 
na salę zastęp liczny Sokołów, który wykonał 
ćwiczenia wolno, a sprawnością obrotów i pre- 
cyzyą wykonania wywołał hnczny poklask wi- 
dzów. Po ćwiczeniach wolnych nastąpiły ¿wi- 
czenia na przyrządach (drążkach, koniu, porę- 
czach, skoki na wysokość i t. p.), dając zgro- 
madzonym pojęcie o różnorodności ćwiczeń i 
wszechstronności przy wyrobieniu mięśni i zrę- 
czności druhów. 

Po tych ćwiczeniach, które zjednały haczne 
oklaski uznania dla ćwiczących i ich kierowni- 
ków, nastąpiły popisy sześciu kolarzy, którzy 
na przestrzeni kilkunastu metrów wykonywali 
z niestychang zręcznością najrozmaitsze ewolu- 
cye, zmieniając tempo i obroty na odgłos trąb- 
ki przewodnika. Po popisie kolarzy nastąpiły 
ćwiczenia Sokolia“ "na poręczach. Pewność wy- 
konania, precyzya i brawura niewieściego za- 
stępu wzbudziła zapał, który spotęgowany zo- 
stał dzielnem wystąpieniem szermierzy, a do- 
szedł do kulminacyjnego punktu przy budowie 
piramid, dokonanej przez grono nauczycielskie. 
Ostatnie z tych ćwiczeń wzbudziły u zgroma- 
dzonych niekłamany podziw i wywołały prze- 
ciągłą salwę oklasków, będących wyrazem pra- 
wdziwego nznania dla wykonawców. 

Po popisie nastąpiła wieczornica, którą za- 
gaił dr Jordan, jako jeden z nczestników So- 
koła, którzy przyjmują w nim udział od chwili 
założenia. W zagajeniu swem mowca skreślił 
w krótkości historyę krakowskiego gniazda, 
z której podajemy ważniejsze ' momenty. Po- 
wstanie Sokół zawdzięcza wizycie Sokoła cze- 
skiego, który w r. 1884 nawiedził nasze mia- 
sto. Z inicyatwy prof. dra Obalińskiego i T. 
Riedla 21 września 1884 odbyło się zebranie 
w Radzie miejskiej, które wybrało komitet przy- 
gotowawczy dla wypracowania statutu. 17 ma- 
ja 1885 odbyło się pierwsze walne zgromadze- 
nie, na którem ukonstytuowano wydział, Pre- 
zesem wybrano $. p. Michała Baluckiego, a 
przy założeniu Sokół krakowski liczył 250 czton- 
ków. W r. 1888 rozpoczęto budowę gmachu, 
którą ukończono w roku następnym kosztem 
88.000 K. W r. 1891 powstał oddział wioślar- 
ski pod kierunkiem Józefa Rudnickiego W r. 
1892 powstaje oddział kolarzy pod przewodni- 
ctwem dra Michała Koya; w tymże roku po 
zrealizowaniu zapisów po Ś. p. Stanisławie Ro- 
gowskim i Franciszku Śmieszkiewiczu, dobu- 
dowano prawe skrzydło gmacha kosztem ró- 
wnież 88.000 K. Zlot Sokoła w 1895 r. przy- 
czynił się wielce do pogłębienia i rozszerzenia 
idei sokolejj W dalszym ciągu prof. Jordan 
wspomniał o „Przegiądzie gimnastycznym*, któ- 
ry, jako pismo fachowe, oddał gimnastykom 
znaczne usługi; o założenin orkiestry sokolej 
i o powstaniu chóru, o wyjazdach wioślarzy na 
regaty warszawskie, o tworzeniu knrsów gi- 
mnastycznych dla nauczycieli, o przyjmowaniu 
udziału w zlocie czesko-słowiańskim w Pradze, 
gdzie po raz pierwszy popisywał się Sokół pol- 
ski lancami. W r. 1902 powstaje z inicyatywy 
Sokoła krakowskiego pierwsze gniazdo „wło- 
ściańskie* w,Bieńczycach. W r. 1903 zawiązuje 
się oddział akademicki, który wykazał swą u- 
żyteczność bez naruszenia jedności i karności 
sokolej. W roku 1904 powstaje oddział szer- 
mierzy. 

Obecnie Towarzystwo liczy 1200 członków, 
a majątek czysty wynosił z końcem 1904 r. 
sumę 125.540 K. Na zakończenie przemówienia 
życzył dr Jordan Sokołowi powodzenia i dal- 
szego rozwojn. 

Drugim z kolei mowcą był prezes Władysław 
Turski, który w pięknej przemowie przed- 
stawił cele i zadania sokolstwa i wskazał jako 
na przodowników na tych siewców cichych, peł- 
nych gorącej miłości Ojczyzny, którzy siali 
ziarno przyszłości v: role serc i dusz, którzy 
przyłożyli dłoni i współdziałali w rozwoju To- 
warzystwa. Mowca zakończył swoje przemówie- 
nie toastem na cześć dzielnych pracowników 
w ręce druhów, pamiętających powstanie Sokoła 
w Krakowie. 


koła w Krakowie rozpoczął się spotęgowany 
wzrost sokolstwa polskiego, gdzie się hartują 
dachy i stalą mięśnie, a wskazawszy na prze- 
szłość podwawelskiego grodu, zwrócił uwagę, 
że zadaniem sokolstwa tutejszego czuwać przy 
dzwonie Zygmunta i chwycić za sznury i gdy 
chwila przyjdzie, rozdzwonić zmartwychwstania 
znak. 

Radca Szurek pił na pomyślność rozwoju 
Sokoła lwowskiego, poczem p. Szaynowski, 
sekretarz okręgu krakowskiego, toastował na 
cześć Związku sokolstwa w ręce dra Czarnika. 

Poseł Petelenz wzniósł toast na cześć gro- 
na nanczycielskiego Sokoła w ręce naczelnika 
Rucińskiego, poczem odczytano nadesłane tele- 
gramy, które nadeszły z Abazyi od p. Krzy- 
sztofa Mieroszewskiego; z Frystadtu od pp. 
Firli, Aniszki, Ruśniaka, Zychlewicza, Kurca, 
Klody i Białego; z Jordanowa od dra Służew- 
skiego; 6 telegramów ze Lwowa, a to od Związ- 
ku polskich gimnastycznych towarzystw soko- 
lich w Anstryi (dr Ksawery Fiszer, prezes, i 
Tadeusz Witwicki, sekretarz); od wydziała To- 
warzystwa gimnastycznego „Sokół-Macierz* (R. 
Kwiatkowski, zastępca prezesa, Filibert Czay- 
kowski, sekretarz); od grona nauczycieli piąte- 
go okręgu (Kukawski, sekretarz, Janikowski, 
naczelnik); od księdza Anioła („myślą i duchem 
zawsze z wami; w dniu wielkim dwudziestej 
rocznicy niosę: Szczęść Boże*); od druhów Ro- 
manowskiego, J. Padewskiego, Alojzego Walle- 
ka, Antoniego Durskiego, Tadeusza Witwickie- 
go, Ksawerego Fiszera, W. Osiadacza, wreszcie 
od druha Turlińskiego Z Nowego Sącza nade- 
szła depesza od p. Langiera; z Podwołoczysk 
od p. Włodzimierza Bermesa i od Towarzystwa 
gimnastycznego Sokół w Podwałoczyskach. 

Gratulacye przysłał nadto Sokół samborski, 
stanisławowski, z Wiednia druhowie Władysław 
Münnich i Seidl, z Zakopanego Zwoliński i z 
Zarszyna dr Jodłowski. Odczytano także list 
profesora Zolla (seniora), który nie mogąc przy- 
być, listownie przesłał życzenia. 

Po odczytaniu telegramów, złożyli życzenia 
Sokołowi imieniem „Towarzystwa Szkoły Ludo- 
wej“ członek zarządu p. Natanson i imieniem 
„Związku Pomocy Narodowej", prezes Związku 
dr Gertler. Szereg toustów zakończył p. Daniel 
Sliwicki, oddając cześć w imieniu młodych So- 
kołów bojownikom haseł sokolich, 

Odśpiawanie hymnów i pieśni narodowych 
zakończyło tę piękną Sokolą uroczystość, świad- 
czącą wymownie, jaką sympatyą ogółu cieszy 
się działalność Sokoła krakowskiego. 


FE Ur a RE ika 


Kraków, 29 maja. 


Na „zapomogi narodowe“ dla studentów z Kró- 
lestwa Polskiego, złożyli w dalszym ciąga w admi- 
stracyi ,N. Reformy*: P. Józef Hopcas (przegrany 
zakład z powodu wyborów) 2 korony. 

Razem dotąd 3555 kor. 24 hal. 

Nadzwyczajny dodatek o bitwie morskiej w za- 
toce Koreańskiej, wydaliśmy dzisiaj rano. Depesze 
z dodatku włączono do niniejszego, głównego nu- 
meru. 

Dar 3 maja dla Tow. „Szkoły ludowej*. — 
Z Kąśny Dolnej orrzymalismy, wra: "z kwotą 200 
koron, pismo następujące, z prośbą ogłoszenia go: 

Szanowna Redakcyo! Wycofawszy się ze stosun- 
ków a zarządem dóbr ó. p. Eustachego ks. Sangu- 
szki w Gomniskach pod Tarnowem, z konieczności 
mnie łączących na tle dzierżawy prawa propinacyi 
w Ciezkowicach, tej średniowiecznej klęski naszego 
narodu po dziś dzień nas gniotącej z krzywdą ogó- 
ła, a z pożytkiem jedynie uprzywilowanych jedno- 
stek — wzbogacony smutnemi doświadczeniami 1 
bolesnemi zawodami ze strony ster naczelnych, tra- 
dycyą do przyświecania dobrym i uczciwym pod 
każdym względem przykładam powołanych — chcąc 
dać wyraz mojemu szczerze radosnemu uczuciu z 
powodn uwolnienia się od przykrej konieczności po- 
«ostawania w stosunkach z zarządem książęcym w 
Gumniskach, proszę przyjąć jako ofiarę obywatel- 
ską datek w kwocie 200 koron na cele Towa- 
rzystwa „Szkoły ludowej* mając to prze- 
konanie, że gdy z tej sfery pochodzące jednostki 
zdołają uczciwością, pracą i zdolnościami zająć wy- 
bitne stanowiska w naszem Społeczeństwie, staną 
ze skutkiem, tak jak ich obowiązkiem będzie, na 
straży uczciwości | honoru, a dla zysków osobi- 
stych będą się wzdrygali dokładać ręce do Bzal- 
bierczej działalności. Z wysokiem poważaniem 

Kodrębski. 

Plany miasta Krakowa. W „Gazecie Polsklej* 
czytamy: 

„Magistrat m. Warszawy, posiadając w swem ar- 
chiwum plan Krakowa, sporządzony jeszcze w r. 
1730, zwrócił się do urzędu municypalnego grodu 
krakusowego a zapytaniem, czy Życzy sobie otrzy- 
mać ten plan, lecz na pięciokrotne w tej sprawie 
zapytanie zarząd krakowski! dotychczas nlo odpo- 
wiedział*. 

Z naszej strony uważamy, że jeżeli już nie chęć 
posiadania w swych zbiorach archiwalnych planu 
miasta z przed lat 175, to prosta grzeczność po- 
winna była skłonić prezydyum Krukowa do odpo- 
wiedzi w tej sprawie gminie m. Warszawy. 

Z uniwersytetu. Dr Jerzy Michalski, docent 
teoryi skarbowości i austr. nstawodawstwa skarbo- 
wego, otrzymał veniam legendi z nauki administra- 
cyi I amstr, prawa administracyjnego. 

Zwledzanie kopalń wielickich. Z powodu ści- 
slego przestrzegania przepisów o spoczynku nie- 
dzielnym, nie wolno obecnie zwiedzać kopalń wie- 
lickich w niedziele i święta, a więc I w oba dni 
Zielonych Świąt. Uważamy za stosowne zwrócić na 
to uwagę Wszystkich pragnących zwiedzić sławne 
kopalnie, gdyż rokrocznie w oba dni świąteczne 
wiele osób, pamiętających dawny zwyczaj, wyjeżdża 
do Wieliczki napróżno. Kopalnie wielickle zwiedzać 
można tylko w sobotę przed świętami i we wto- 
rek po Świętach. 

Wielki festyn z bardzo urozmaiconym progra- 
mem odbędzie się dnia 4 czerwca b. r. w parku 
dra Jordana. Dochód przeznaczony na osierocone 
wdowy i dzieci za kordonem — ofiary wojny man- 
dżurskiej oraz na polską szkołę w Hałenowie — 
gdzie hakatyzm niemczy po!skie dzieci. 

Zjazd polskich abstynentów, jak jnż donosi- 
liśmy, odbędzie się w Krakowie 3 i 4 czerwca. 
Program: 

I. dzień zjazdu (sobota) godzina 8 rano: Walne 
zgromadzenie delegatów oddziałów Tow. „Elente- 
rya* w lokalu własnym: Jagiellońska 5, L piętro. 


Wtorek, 30 Maja 1306. 


Godzina 3 po południn (sala Rady miejskiej): a 
zagajenie, b) wybór prezydyum, c) referaty: 1) Dr 
Zofia Daszyńske-Golińska: „Czem zastąpić alkohol 
w życiu jednostki i narodu“. 2) Prof. uniw. dr Jan 
Piitz: ,Alkobol a choroby umysłowe“. 3) Ke. roda- 
ktor Niesiołowski: „Ruch antyalkoholiczny w Księ- 
stwie Poznańskiem“. 4) Dr Władysław Gumplo- 
wicz: „Alkoholizm i kwesiya robotnicza w Króle- 
utwie Polskiem*, 5) Gedeon Giedroyć: „Ruch ab- 
stynencki w Galicyi w dobie obecnej“. Dysknsyn, 
wnioski. Godz. 9 wieczorem: Zebranie towarzyskie 
i wspólna wieczerza w lokalu Towarzystwa za o- 
płatą 2 kor. od osoby. 

II. dzień zjazdn (niedziela) godz. 8 rano: Msza 
św. w kościele OO. Kapucynów, którą odprawi ka. 
K. Niesiołowski. Godz. 9 rano (w sali Rady miej- 
skiej). Referaty: 1) SŁ. fil. Stan. Witkowski: „Ruach 
wstrzemięźliwości w Polsce w XIX stuleciu*. (Szkice 
historyczny). 2) Dr Filip Eisenberg: „Alkohol a 
choroby zakaźne*. 3) Dr Ryszard Kunicki: „Wpływ 
alkoholu na sprawność roboczą organizmu*. 4) Re- 
daktorka Marya Tnrzyma: „Wpływ alkoholu na ży- 
cie kobiety“. Dyskusya, wnioski. Godz. 3 po połu- 
dnia: III. posiedzenie zjazdn: a) Referaty: 1) Prof. 
Gustaw Baumfeld: „Młodość i alkohol*. 2) Dr Ens- 
geniusz Piasecki: „Abstynencya a propaganda gza- 
baw ruchowychh. 3) Redaktor Mikołaj Harasakle- 
wicz: „Stanowisko nauczyciolstwa w walce z alko- 
holizmem*. 4) Redaktor dr Aogastyn Wróblowuk ; 
„Szerzenie abstynencyi wśród dzieci“. Dyskusya, 
wuloski, b) Zamknięcie zjazdu 

Biiety na wieczorek, który odbędzie się pod 
protektoratem p. rektorowej Cybuiskiej we środę 
d. 31 b. m. w sali hotelu Saskiego na rzecz Waza- 
jemnej pomocy wyższych kursów imienia $. p. dra 
A. Baranieckiego, nabywać można w hotelu Ša- 
skim we wtorek i Środę od godz. 11—12 i od 4 
do 6 za zwrotem zaproszeń, 

Komitet Il. zjazdu polskich abatynentów arzę- 
duje codziennie od godziny 5 do 7 po poladniu 
w lokalu Towarzystwa „Elenterya* pray ulicy Ja- 
glelloúskiej L. 5, I p. 

Połączenie telefoniczne z Przemyślem, laro- 
sławiem, Przeworskiem, Rzeszowem | Tarno- 
wem. Dyrekcya poczt oglasaa: Chociaż przyzwolo- 
na już w zasadzie druga międzymiastowa linia te- 
lefoniczna ze Lwowa do Krakowa nie jest jeszcze 
wybudowaną, to jednak na wielostronnie objawione 
życzenie zaprowadza się na razie prowizorycznie 
z dniem L czerwca 1905 r. sa pośrednictwem 
centralnej stacyi telefonicznej w Krakowie między- 
mfkstowe rogmówy telefoniczne pomiędzy Krakowem 
Wiedniem Lwowem Bielskiem - Białą a sieciami | 
w Przemyślu, Jarosławiu, Przeworsku 
Raesącwie i Tarnowie, włączonemi do mię: 
dzymiastowej linii telefonicznej Wiedeń— Lwów. — 
* Ruch normalny podjętym będzie dopiero wówczas 
gdy oddaną zoRtanie do użytku druga linia telefo- 
ñicana 1.wów —Kraków. Niexależnio jednak od tego 
wekazanom jeąt, wy ze względu na bardzo znaczną 
długość tej mię dxymiastowej linii telefonicznej, abo- 
nenci, których *stacye abonamentowe mają obecnia 
tylko pojedyrjae przuwedy, postarali się o urządze- 
nie dla tych stacyj przewodu zwrotnego, gdyż tyl- 
ko na liniach ‘o podwójnym drucie zapewnić sobie 
można prawidłowe rozmawianie na tak znacznej 
odległości. S ? 

Taksa za zwykłe rozmowy (3 minuty) wynosić 
będzie na przestrzeniach: Kraków —Jarosław 2 ko- 
rony, Kraków-—Przemyśi 2 K, KrulSw— Przeworsk 
2 K, Kraków — Rzeszów 2 K, Krakow —Taraów l 
koronę, Lwów— Przemyśl 1 K, Lwów Jarosław 
1 K 60 halerzy, Lwów—Przeworsk 1 K 60 b, 
Lwów-—Rzeszów 2 K, Lwów—-Tarnów 2 K, Prze- 
myśl — Jaroplaw 60. talerzy, Przemyśl Przeworsk 
60 b, Przemyśl— Rzeszów 1 K, Przemyśl— Tarnów 
2 K, Jarosław — Przeworsk 60 halerzy, Jarosław — 
Rzeszów 1 K, Jarosław —Tarnów 1 K 60 halerzy, 
Przeworsk — Rzeszów 60 halerzy, Przeworsk — Tar: 
nów 1 K 60 h, Rzeszów —Tarnów 1 K. Na wszy- 
stkich nowych stacyach 3 - minutowe połączenia 
z Wiedniem wynosić bydzie 3 korony, z Biała— 
Bleiskiem 2 K. 

O nowe pociągi kolei północnej. Podróżująca 
publiczność oddawna domaga się od kolei północnej 
zaprowadzenia dogodniejszych połączeń Krakowa 
i Lwowa z Warszawą. Pociągi na linii Trzebinia — 
Granica uwzględniają przeważnie tylko połączenie 
Wiednia z Warszawą, podczas gdy podróżni, jadą: 
cy ze Lwowa i Krakowa do Warszawy, tracą nie- 
potrzebnie kilka godzin wskacek oszczędności za- 
rządu kolei północnej. Dla zaradzenia złomu pisma 
lwowskie, a których głosem się łączymy, domagzją 
się praedewsaystklem zaprowadzenia poiączenia po- 
między pociągiem pospiesznym, odchodzącym z Kra- 
kowa o godz. 10 wieczór a przychodzącym do Trze- 
bini o godz. 10 m. 49 wieczór. Pociąg ten nie ma 
zupełnie połączenia z pociągiem kuryerskim kolei 
warszawsko-wiedeńskim, odchodzącym x Granlcy 
o godz. 1 m. 2. Ponieważ odległość Trzebini od 
Granicy wynosi tylko 19 kilometrów, na których 
przebycie pociąg potrzebuje 30 minut, przeto zi- 
niedbanie urządzenia połączenia jest dowodem lekce- 
ważenia interesów publiczności ze strony kolei. 

Również połączenia analogicznego domagamy się 
do pociągu, przybywającego z Warszawy do Gra- 
nicy o gods. 5 rano, który dopiero ma połączenie 
z pociągiem osobowym, przychodzącym 0 godz. 9 
m. 45 przed poładniem, a powlnienby mieć połą- 
czenie z pociągiem osobowym nr 33, przychodzącym 
do Krakowa o godz. 7 m. 26 rano. O zaprowa- 
dzeniu tych połączeń powinni posłowie nasi bes- 
zwłocznie się upomnieć. 

Zniesienie wyroku. Stanisław Gędłek, 20-letni 
parobek ze Żbika pod Krzeszowicami, został 5 mar- 
ca zasądzony przez trybunał przysięgłych w Krako- 
wie na 21/, lat ciężkiego więzienia za zamordowa- 
nie kilkn nieletnich dziewczątek. Z powodu zgło- 
szenia zażalenia nieważności przez obrońcę dra 
Włodz. Lewickiego, trybunał kasacyjny zniósł wy- 
rok 1 zarządził rozpisanie ponownej rozprawy, któ- 
ra odbędzie się w- bieżącym miesiącu. Jaka motyw 
zniesienia wyroku podał trybunał fakt, że przysle- 
głym nie przedłożono pytania o poczytalność oskar- 
żonego. 1 

Z Podgórza donoszą nam: Dziś zakończył Bię 
w tntejszem glmnazyum egzamin dojrzałości, który 
wypadł tego roku gorzej niż zwykle. 

Z grona zwyczajnych uczniów VIII klasy czve” 
rech nte dopuszczono do egzaminu ustnego, jeden 
odstąpił, a ze zdających 34 abituryentów trzech Te- 
probowano na rok, a pięcin pozwolono złożyć esza- 
minu poprawczego po wakacyach. Swiadectwo 
dojrzałości otrzymali: Galaciński Ludwik, Gold- 
stein Hirsch, Gottlieb Aleks. (z odzu.), Grabiński 
Jan, Gregorczyk Władysław, Hofferek Józef, Kan- 
torek Roman, Klimczak Franciszek, Kowalski Ta- 
densz, Körner Romuald (z odzn.), Krawczyk Mie- 
czysław, Maj Franciszek, Morawiecki Tadeusz, Nus- 
senblatt Bernard, Ornstein Hirsch, Osman Rudolt, 
Rec Józef, Rosengarten Zygmunt (z odzn.), Schul- 
denfrei Michał (a odzn.), Smyka! Floryan, Staro- 


poleca na damskie suknie Najmodulelsze materye wełniane ozarne ! kolorowe, Najrozmattsze materye bawełniane 1 niciane kolorowe 
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wicz Józef, Strojek Kazimierz, Siisswein lsak, Ti- 
slowitz Hirsch, Wach Zygmunt i Wejwoda Edward. 
Nadto zdali eksterniści Mandel Zygmunt, Myśliwy 
Stanisław, Przeworski Julian i Saski Wacław. Ja- 
ko przewodniczący komisyi egzaminacyjnej funkcyo- 
nowa? p. Roman Zawiliński, dyrektor gimnazyum 
w Tarnowie. 

Festyn „Sokoła* w Podgórzu. Mający się od- 
być w dnia 1 czerwca festyn „Sokoła“ podgórskie- 
go na Krzemionkach zapowiada się bardzo dobrze 
i wzbudza, duże zainteresowanie. Każdy 50 gość 
otrzyma przy wstępie na festyn piękny upominek. 
Nadto jeżeli liczba uczestników dojdzie do 4000, 
zostanie wylosowany piękny, rasowy kuc, wartości 
150 koron, który przypadnie w udziale jednemu z 
z szczęśliwych uczestników festynu. Komitet przy- 
gotował również bardzo wiele niespodzianek. Szcze- 
góły programu niebawem podamy. 

Napad rozbójniczy w Oświęcimie. Piszą nam: 
Notatkę o napadzie rozbójniczym należy sprostować 
o tyle, Ze zdarzył się on nie w Oświęcimie, lecz 
w Brzezince pod Oświęcimem. Jednego z rzezimie- 
szków policya schwytala, 

Zjazd koleżeński w Bochni, którzy ukończyli 
tam gimnazyum w r. 1895, odbędzie się 9 czer- 
wca. Bliższych informacyj udzieli: Andrzej Bajda 
w Krakowie (plac Grobie 15), lub Marcin Kowa- 
netz w Krakowie (Garbarska 6). 

Z Wesołowa piszą nam: Pochowaliśmy na tu- 
tejszym cmentarzu Antoniego Tomalikowskie- 
go, właściciela tutejszej wsi, żołnierza wojsk pol- 
skich z r. 1863. W pogrzebie wzięło udział ty- 
siące ludu, a nad mogiłą w pięknych słowach od- 
dali cześć zmarłemu: prezes „Sokoła* zakliczyń- 
skiego Stokłosa i poseł do Rady państwa Ol- 
szowski. 

Dezerterzy rosyjscy. Z Brodów piszą nam: 
Wielki strach padł na dezerterów rosyjskich, któ. 
rych komitet, opiekujący się nimi, zawiadomił plakata- 
mi, że w dniach najbliższych pojawi się rozporzą- 
dzenie namiestnictwa, mocą którego wszyscy dezer- 
terzy mają do 1 czerwca Galicyę opuścić i dlate- 
go komiter zwołuje ich na zgromadzenie, na któ- 
rem da im wskazówki, co mają robić. Jest ich w 
naszem mieście około 500, a prawie sami biedacy. 

Z Radomyśla nad Sanem piszą nam: W nocy 
z soboty na niedzielę wybuchł tu pożar. Ogień, 
wydostawszy sią z magazynn mąki, należącego do 
tutejszego piekarza, przeniósł się szybko na okoli- 
czne budynki, niszcząc doszczętnie 7 gospo- 
darstw. Gdyby nie fakt, że kilka dni przed poża- 
rem zburzono jeden z domów, celem przebudowy, i 
le wskutek utworzonej w ten sposób przerwy ła- 
twiej udało się ogień ziokalizować, przy kieranku 
wiatru jaki panował, połowa miasteczka łatwo mo- 
gła by?a uledz zniszczeniu. Ogień udało się umiej- 
scowić dopiero za przybyciem straży pożarnej p. M. 
Kunarka ze Skowieszyna (u nas w miasteczku, nie- 
stety, straży ogniowej niema). Straż przybyła, pro- 
wadząc 3 doskonałe sikawki, resztę zaś taboru (be- 
czkowozy) zostawiono na drugiej stronie Sano z po- 
wodu złej przeprawy (prom na linie jeszcze nie 
gotowy!). Pospieszyli również na pomoc robotnicy 
z fabryki dachówek i wspólnie z miejscowymi ludź- 
mi stawali dzielnie w obronie zagrozonego mienia. 
"Wszystkie budynki były ubezpieczone w krakow- 
skiem Towarzystwie ubezpieczeń. | 

Ujęcie zbiegłych więźniów. Między Bohorod: 
czanami A Łyścem ujęła żandarmerya trzech wię- 
úniów, zbiegłych z zakładu karnego w Stanisławo- 
wie: Piotra Jewoczkę, Stanisława Krasnoita i Ma- 
ryana Maślankiewicza. Jeden ze zbiegów przebrał 
się w mundur wojskowy. 

Kurs pożarnictwa. Z Husiatyna donoszą: Od- 
były się tu powiatowe kursa podkownictwa i pożar- 
nictwa. Po skończeniu kierownikowi korsów p. Ka- 
wockiemu, oraz profesorowi weterynaryl Desaber- 
gowi i sekretarzowi związku strażackiego Szczer- 
bowskiemu wyraził prezes Rady powiatowej wyra- 
zy uznania za dodatni wynik kursu. 


że świata. 


Z Warszawy donoszą: 

Dzień wczorajszy przeszedł zupełnie spokojnie 
bez żadnych zgoła zajść ulicznych. Do wieczora 
patrole wojskowe krążyły po wszystkich ulicach 
miasta. 

Podług spisn, aamieszczonego w „Warsz. Dnie- 
wniku*, podczas 3-dniowego pogromu rozpusty 
zburzono 105 lupanarów i mieszkań sutenerów. — 
Policya zapobiegła zniszczenin 30 mieszkań. Are- 
sztowano 160 osób. Cyfry te świadczą, jak małą 1 
nieznaczącą była interweucya policyi, która jakby 
rozmyślnie pozwalała rabować i niszczyć, a wkra- 
czała dopiero po uskntecznionym pogromie, 

Podczas ostatniego dnia pogromu do burzycieli 
przyłączyło się dużo złodziejów 1 rzezimieszków, 
którzy potrafili narzucać się tłumowi jako przy- 
wódcy. Kierownictwo „pogromem* było dla nich 
bardzo korzystne, rabowali bowiem cenne rzeczy, 
pieniądze, kosztowności, przyjmowali także i okup 
od osób usiłujących tym sposobem uchronić od zni- 
szczenia swe mieszkania. W niektórych miejscach 
złodzieje obłowili się większemi sumami pieniężne- 
mi, a z jednego mioszkania zabrali aż kilka tysię- 
cy rubli, Wogóle straty wyrządzone przez „po- 
gromców* 83 znaczne; wynoszą za same zniszczone 
ruchomości sumę przeszło 200.000 rubli. 

Ostatniem echem ulicznej rnchawki było zajście» 
jakie się zdarzyło wczoraj około godziny 8 wiecza” 
rem w ogrodzie Saskim, przepełnionym publiczno- 
ścią. Jeden z przechodniów wszedł na ławkę i za- 
czął przemawiać, zschęcając do dalszych rozruchów. 
W odpowiedzi na przemówienie kilkunastu męż- 
czyzn rzuciło się na mówcę | obiło go laskami. Na 
miejsce zajścia przybiegła policya I w obawie, aby 
awantura nie przybrała większych rozmiarów, za- 
groziła użyciem broni. Tłum rzucił się do bram, w 
których powstał nieopisany tłok. Wartownicy pruy 
bramach, nie wiedząc © co chodzi, pośpłesznie je 
pozamykali. Dopiero po kilka minutach wszystko 
wróciło do dawnego porządkn. Przybyłe pogotowie 
opatrzyło obitego mówcę, którym był J. G., osobi- 
stość używająca jak najgorszej opinii. 

W magistracie warszawskim przywrócono na 
drzwiach wejściowych wszystkich biur napisy pol- 
skie obok rosyjskich. 

Była artystka teatru „Rozmaitości“, p. Natalia 
Siennicka, rezygnując z dalszych aspiracyj do na- 
szej sceny, wyjeżdża w tych dniach na stały pobyt 
do Paryża z zamisrami dostania się na którąś ze 
scen francuskich. 

Warszawa wobec Spraw bieżących. Dzienniki 
warszawskie donoszą, Że W piątek odbyło się w 
Warszawie zgromadzenie Koła „właścicieli 
domów i lokatorów”, na którem toczyły się 
ożywione rozprawy w kwestyi szkół miejskich i 
ogólnej nędzy proletaryatn. 

Najprzód p. B. Filipowicz przedstawił potrzebę 
znacznego powiększenia liczby szkół miej- 
skich, aby przy ich pomocy podnieść atan oświaty 


i moralności ludu miejskiego. 
liczbowe, Że Warszawa posiada mniej szkół, 
niż 20 razy mniejsze miasta zagrani- 
czne, mowca wezwał Koło, aby wybrało komisye, 
złożoną z obywatoli miasta, pedagogów, lekarzy i 
budowniczych, któraby dla przyszłej Rady 
miejskiej opracowała szczegółowy pian założa- 
nia nowych szkół, wskazałs, gdzie one mzją po 
wstać, w jakich budynkach itd., któraby przedsta- 
wiła nawet obliczenia kosztów otwarcia i utrzyma- 
nia tych szkół, Do komisyi tej zostali powołani pp. 
B. Filipowicz, budowniczy Edward Goldberg, prof. 
Goldberg, prof. Jaczynowski, Kozłowski, Polomin, 
prof. Sosnowski, dyr. Swlecimski, prof. Tołwiński 
i dr J. Zawadzki. 

Długo rozprawiano nad wnioskiem, podanym przes 
p. Ryszarda Górskiego, który proponuje, aby, ze 
względu na smutną dolę rzemieślników i robotni- 
ków, każdy właściciel domu ofiarował 
im jedno mieszkanie bezpłatnie, a w 
braku takiego mieszkania, gotówką po 4 rbl. 50 
kop. miesięcznie. P. Krzysztofowicz wyraził 
przekonanie, że dogodniej byłoby dać na ten cel 
gotówkę i wzywając innych do naśladowania, zło- 
Żył do rąk prezesa Radwańskiego 100 rubli. Po- 
stanowiono poprzeć wniosek i wystosować do wła- 
ścicieli domów odezwę o mieszkania bezpłatne lub 
o ofiarę w gotówce na wynajem mieszkań dla rze- 
mieślników i robotników. Sprawą tą zajmie się 
komisya, do której, oprócz prezydyum, zaproszono 
pp. R. Górskiego, Grzegorza Kraysztofowicza i Swie- 
cimskiego. 

Treść obrad świadczy najlepiej, jak opłakane, pod 
względem oświatowym i materyalnym, zapanowaly 
stosunki w Warszawie. 

Wydalenie Warszawianina z Niemiec. „Kuryer 
Warszawski* donosi: Sya zmarłego przemysłowca 
warszawskiego, p. Feliks Seydel, który po ukończe- 
niu Btudyów handłowych w Niemczech i w Anglii 
zajął w Berlinie skromną poradę z pensyą 150 m. 
miesięcznie, otrzymał z prezydynm policyi, bez 
wszelkich powodów, rozkaz opuszczenia państwa 
pruskiego. Lubo ojciec wydalonego, p. Hugo Soy- 
deł, jako konsul serbski, starał się przez ambasadę 
serbską w Berlinie o cofnięcie nieludzkiego i urą 
gającego wszelkim pojęciom konstytucyjnym rozpo- 
rządzenia, policy% pruska oświadczyła, bez podania 
jakichkolwiek motywów, że rozkaz hanicyjny pozo- 
staje w swojej mocy. Wskutek tego p. Felike Sey- 
dei musia? natychmiast opuścić granice państwa 
pruskiego. To się nazywa w Prusach kulturą i cy- 
wilizacyą, to się dzieje w kraju, które z dumą 
mieni się „państwem prawa“. 

Zamachy | strejki w Łodzi. Z Łodzi donoszą 
dzienuiki warazawskie pod datą 25 b. m.: Dzisiaj 
o godz. 4 popołudniu przy fabryce Grohmana przy 
ul. Targowej kulą zabity aostał robotnik 
Jerzy Grabańczyk, a poranieni Franciszek 
Binda (w obojczyk; znajduje się w agonii) i Adam 
Szymański (w lewe udo). Dzisiaj o godz. 10 z rana, 
na rogu ulic Nawrot i Juliusza niewiadomi spraw- 
cy zadali Franciszkowi Langemu, robotnikowi fa- 
bryki Hirschberga i Birnbanma, nożami 6 ran 
w głowę. We dwie godziny później Lange zmarł. 
Najwidoczniej mamy tutaj do czynienia z aktami 
zemsty. 

Daisiaj aastrejkowali robotnicy w fabrykach: 
w nowej tkalni Scheiblera (1800 robotników), Bar- 
cińskiego (750 rob.), Freidenberga (340 rob.), Lan- 
daue i Weilego (750 rob) i Juliusza Heinzla (450 
robotników). 

Walka ze złodziejami. Z Ożarowa w Królestwie 
piszą do „Gazety Radomskiej": We wsi Tadeuszów 
zdarzył się nastypujący wypadek. Kilku znanych 
amatorów cndzej własności, uzbroiwszy się w broń 
painą, napadło na dom włościanina Kijka z zamia- 
rem pozbawienia go Życin za czynione przeszkody 
w ich niecnych sprawkach. Nie mogąc dostać się 
do wnętrza chaty, zaczęli strzelać przez okno i omal 
nie zabili dziecka, anajdującego się w Kkołysce, bo 
kulka prsoszyła brzeg kołyski. Przerażony ojciec, 
nie tracąc zimnej krwi, wybiegł z siekierą na po- 
dwórze i jednym zamachem położył trupem na miej- 
scu herszta bandy, niejakiego Władysława Wycho- 
waniaka, będącego postrachem całej okolicy. Na 
miejsce wypadku przybiegli inni włościanie, ale 
zbrodniarze zdołali już zbiedz bezkarnie. Sledztwo 
prowadzi energicznie sędzia Śledczy powiatu sando- 
mierskiego 1 jest nadzieja, że pozostałych opry- 
saków nie minie xasłażona kara. 

Smiertelny pojedynek. Z Budapesztu donoszą: 
Poseł Henz (z partyi ludowej) nazwał na osta- 
tniem posiedzeniu Sejmu węgierskiego posła hr. 
Keglevica „bydle“, za co tenże przysłał mu šwiad- 
ków. Starcie odbyło się dzisiaj, Hr. Keglevic otrzy- 
mał cięcie w pierś i zmarł wkrótce. 

Odnośnie do tego pojedynku donoszą, że Henz 
rzucił się w pojedynku 2 Keglevicem na swego 
przeciwnika z taką siłą, że przebił go na wylot. 

Festyn egipski w Wiedniu. Niestrudzona i 
wielce pomysłowa księżna Metternich-Sandor urzą- 
dziła w Wiedniu, w powystawowej rotundzie fe- 
styn pod nazwą „nad Nilem*. Dzienniki wiedeńskie 
baz wyjątku stwierdzają, że przedsięwzięcie księ- 
żnej Metternichowej udało się w całem tego słowa 
znaczeniu. Olbrzymią panoramę krajobrazu nad Ni- 
lem podziwiały tłumu publiczności, a „ulica Luxor“ 
z namiotami, w których sprzedawano przeróżne 
przedmioty, roiła się kupującymi. Od wody sodowej 
aż do „Venve Cliquot*, od limoniady aż do piwa 
dreherowskiego. od kart z widokami, które publi- 
caność w jednej chwili rozkupiła, aż do obrazu 
Koppay'a, sprzedanego za 1000 koron — wazyst- 
kiego tam można było dostać, Wspaniała kawiarnia 
mieści się na okręcie, do którego wiedzie z portu 
wąski pomost, W sobotę, to jest w pierwszym dniu 
festynu, dkoło godziny 6 wieczorem znajdowało się 
w rotundzie około 15.000 osób. Na bulwarze koło 
okrętu znajduje się w ogrodzie bufet z napisem: 
„Hier wird nicht gewurzt*, to znaczy „Tu się nie 
naciąga". Jak zapewniają dzienniki wiedeńskie, 
rzeczywiście panie, siedzące za bufetem, nie „na- 
ciagaly“ gości. Kapela egipska i kapela marynar- 
ska uprzyjemniały gościom pobyt nad Nilem. 

Komisarz emigracyjny, Przed kilkunastu dnia- 
mi donieśliśmy, że w Budapeszcie niejaki Markus 
Braun, urzędowy komisarz jmigracyjny Stanów Zje- 
dnoczonych, przebywający w Budapeszcie dla stn- 
dyowania tamtejszych arządzeń emigracyjnych, s zwła- 
szcza dla przekonania Bię, czy rząd węgierski prze- 
strzega ustawę o emigracyi, został przez tamtejszą 
policyę posądzony, że jest owym Braunem, który 
niedawno dopościł się oszustw i kradzieży. Sprawa 
ta stała się głośną, gdyż Braun zażądał interwen- 
cyi dyplomatycznej, której mu Stany Zjednoczone 
nie odmówiły. Z Nowego Jorku donoszą do Londy- 
nu, że urząd spraw zagranicznych po rozmowie 
z austrysckim posłem doszedł do zadowalającego 
rozwiązania kwestyi Brauna, nad którym rozcią- 
gnęła dozór policya budapeszteńske. Urzędnik poli- 
cyjny, który się dopuścił otwierania listów Brauna, 
został ze służby wydalony, Brant Zaś otrzymał 
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obecnie gdzieindziej stanowisko. Natomiast „Nenes 
Wiener Tagblatt* donosi, że sprawa ta nie została 
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jeszcze załatwioną i że Braun — nie wiadomo, czy | Występy gościnne Bolesława Leszczyńskiego : 
z własnej inicyatywy, czy skatkiem wskazówki swe-| ,Safanduly”, „Starzy kawalerowie*, „Honor“. 


go rządu — uda się do Niemiec, a potem do Hosyi, 
ażeby studyować tamtejsze stosunki emigracyjne. 

Wezuwiusz znowu zaczyna wybuchać, jak do- 
nosi telegram z Rzymn. Przedwczoraj wieczorem 
zachodnia część stożka zawaliła się, poczem ogro- 
mne masy lawy popłynęły do wąwozu Atrio del 
Cavallo. Długość strumienia lawy wynosiła l kilo- 
metr, a drogę z wierzchołka do stóp góry przebyła 
w ciągu godziny. 

O księżnie Ludwice otrzymał urząd marszał- 
kowaki dwora wiedeńskiego ekspertyzę, dokonaną 
przez psychiatrów paryskich. Ekspertyza ta stwier- 
dza, że księżna robi wrażenie osoby fizycznie i umy- 
słowo zupełnie zdrowej. Nie okazuje nawet oałabie- 
nia pamięci. Fakt nadmiernej rozrzutności tłómaczy 
się z jednej strony przymusowem położeniem, w ja- 
kiem się znalazła, z drugiej niedoświadczeniem 
w sprawach plenie2nych. Żadnym wyobrażeniom 
obłędnym nigdy nie ulegała. Stan jej nerwowy 
usprawiedliwiał się zupełnie smutnemi stosunkami 
pożycia małżeńskiego. W każdym razie stan ten nie 
wymagał umieszczenia jej w zakładzie leczniczym, 
ani rozciągania nad nią kurateli. Orzeczenie pary- 
skich powag lekarskich wywołało w wiedeńskich 
sferach dworskich silne przygnębienie, odałoniono 
bowiem maskę intrygi, uanutej przez księcia Filipa 
koburskiego celem zgnębienia żony. Księżna Lu- 
dwika padła ofiarą zemsty mężowskiej. 

Smieré Rotszylda. Bar, Aifons Rotszyld, o któ- 
rego Śmierci doniośliśmy już w depeszach, był sy- 
nem Jakóba Rotezyldz. Urodzony dnia 1 lutego 
1827 w Paryżn, już jako młodzieniec odbywał da- 
lekie podróże oraz zbierał z zamiłowaniem dzieła 
sztaki i starożytności. Takim sposobem powstałe 
jego słynne muzeum prywatne, mieszczące się 
w pałacu Rotszyldów przy ulicy Florentin w Pa- 
ryżu. Podczas wojny francusko-pruskiej brał czynny 
udział w obronie Paryża, a gdy rozpoczęto roko- 
wania pokojowe, był doradcą finansowym Thiersa. 
Za usługi, oddane podczas wojny, otrzymał krzyż 
legii honorowej i inne odznaczenia, najbardziej je- 
dnak szczycił się tytułem członka Akademii sztnk 
pięknych, który uzyskał za prace grantowne w dzie- 
dzinie sztnki. Po wojnie nie brał jnż adziała w po- 
lityce, zajmując się wyłącznie sprawami ekonomi- 
cznemi i finansowemi. Podczas słynnego krachu 
banka Bontoux tylko dzięki energicznej inicyatywie 
Rotszylda, co przyznaje Rouvier, udała się sanacya 
rynku pieniężnego w Paryżu. Część swoich skarbów 
muzealnych darował zmarły już przed kilku laty do 
mnzenm Luwru. Przed sześciu laty, podczas polo- 
wania, stracił oko. Sprawcy tego wypadku nie od- 
kryto dotychczas. 

Skarga o 6 milionów talarów. Jan Popp, oby- 
watel miasta Wiirzburga, zaskarżył hr. Gołuchowskie- 
go, ministra spraw zagranicznych, dalej ministerstwo 
skarbu, a wreszcie całe państwo austryackie o 6 
milionów talarów, które, jak twierdzi powód, Jan 
Popp, winią mn jest Austrya, tytułem zabranego 
spadku, do którego, prócz owych 6 milionów, nale- 
żą jeszcze 3 skrzynie pełne srebra. Pretensye swoje 
do skarbu austryackiego uzasadnia Jan Popp w spo- 
sób następujący: Przed 100 laty umarł kapitan o- 
krętu Jan Kasper Popp, a część niezmiernego ma- 
jatkn jego, wynosząca 6 milionów talarów, dostała 
się w ręce mogunckiej kapituły. Podczas wojen na- 
poleońskich Austrya zajęta Moguncyę 1 wzięła 
w swoje rece adwinistracyę tego skarbu, który 
przewieziony został do Wizdnia. (Cesarz ówczesny 
Franciszek II, jak zapewnia Jan Popp, kazał z je- 
dnej skrzyni zabrać olbrzymią perłę, 1 kazał nią 
ozdobić na próbę koronę anstracką. Zresztą rozpo- 
rządził cesarz, ażeby cały majątek zachowano w de- 
pozycie i wydano go mogącym się zgłosić spadko- 
blercom, nawet z czwartej linii. Inne części spadkn, 
jak zapewnia Jan Popp, zostały wypłacone jeszcze 
przed oddaniem skarbu moganckiej kapitule dwom 
spadkobiercom, z których jeden mieszkał w Seres, 
w wilajecie salonickim, drugi zaś w Ussel we Fran- 
cyl. Do skargi przeciwko skarbowi austryackiemu 
o wydanie spadku dołączył powód metryki, sięga- 
jące wstecz aż do XVII wieku, a mające udowo- 
dnić, że Jan Popp jest krewnym i prawnym spad- 
kobiercą kapitana Jana Kaspra Poppa, który w r. 
1701 urodził się w Dettelbachu w Bawaryi, a u- 
marł w r. 1790. W jaki sposób przyszedł kapitan 
Popp do olbrzymiego majątku, którego część wynosi 
6 milionów talarów, skarga sądowa nie podaje. — 
Dzienniki wiedeńskie twierdzą, że dowody, przyto- 
czone w skardze, nie wywtarczają, ażeby uzasadnić 
pretensye Jana Poppa do spadku po kapitanie i 
sąd prawdopodobnie jego pretensyi nie uzna. 

Polemika z prof. Karejewem. Z Petersburga 
telegrafują do „Kuryera Warszawskiego*: Siero- 
szewski w liście otwartym do profesora Karejewa, 
w czasopiśmie „Prawo“ twierdzi, że profesor był 
wprowadzony w błąd przez korespondenta „Rusi“, 
który wskazywał partyę narodowo-demokratyczną 
jako kierowniczkę życia politycznego w Polsce. 
Przeciwnie, partya ta rozpada się. Sieroszewski 
twierdzi, że postępowi demokraci stanowią dziś naj- 
bardziej wpływową partyę. Karejew zaś w osobnym 
artykule wypowiada żal, że został w błąd wpro- 
wadzony. 


Przeniesienia. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Wy2ezy 
sąd krajowy w Krakowie przeniósł oficyałów kanceia- 
ryjnych Jans Jarzębińskiego w Debicy i Władysłsva 
Kumińskiego w Tarnowie, obu do Krakowa. 

Namiestnik przeniósł starszego komisarza powiatowego 
Kazimierza Waydowskiego z Lañcuta do Stryja, komi- 
sarza powiatowego Ludwika Casparego ze Stryja do 
Lwrwa i praktykanta koncaptowego namiestnictwa Wła- 
dysława Łopuszańzkiego ze Lwowa do Łańcuta. 

Repertoar teatru miejskiego. 

We wtorek: „Starzy kawalerowie* (występ Leszczyń- 
skiego). 

We środę: „Dzwon zatopiony*. 

We czwartek: „Kapelusz słomkowy* 

W sobotę: „Ubogie lwice* (występ Leszczyńskiego). 

W niedzielę: „Rewizor z Petersburga”. 

Z kalendarza. We wtorek 80 maja: Feliksa p. m, 
Ferdynanda kr. Emmel.; we środę 31 maja: Anieił Me- 
rio. i Petroneli pp.; we czwartek 1 czerwca: Wnieho- 
wstąpienie P. J. i Jakóba b. 

Wsohód słońca 30 maja o godz. 3 m. m. 39, zachód 
0 e 7 m. 35; długość dnia godzin 15 m. 56. 

krakewsklege obserwateryum. Dnia 28 maja termo- 
motr doszedł od 7:0 do £0'1 U.: barometr wahał sig. 

Dnia 29-go maja o „odzinie 7 vanco stan Darometrn 
7507 mm. termometro 12% C.; wiatr północnoo - za- 
chodni. 

Prropowiednis dla Galicgi zachodniej na 29-go maja: 
pogoda, zachmurzenie zmienne. 


A A | CET OOOO" 


Galbryelski (Kraków) ku 
vaje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piani 
| aa, harmonie i piamele — krajowe i zagra 
niczne — nowe i przegrane -- za otówką : 
spłaty — bez zaliczki. 
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Indywidualizm talentu znakomitego naszego go- 
ścia warszawskiego nie mógł znaleść pełniejszego 
wyrazu jak w cyklu ról wybranych na obecne wy: 
stępy gościnne. Role to przeważnie sięgające w re- 
miniscencye dawniejszego repertoaru, ale może wła- 
śnie dlatego posiadające moc budzenia tradycyj i 
wspomnień szerokiemi liniami charakterystyki i sty- 
lu konwersacyjnego, w którym Bolesław Leszczyń- 
ski pierwszorzędnym jest mistrzem. Może być, że 
tu i owdzie wolelibyśmy widzieć lżejszą i etery- 
czniejszą postać, może być, Że niektóre z tych po- 
staci, które niegdyś najświetniejszem były polem 
popisu, straciły nieco na wyrazistości i plastyce, 
ale zawsze jako dominujący w nich czynnik pozo- 
stanie ten szeroki rozmach stylowej linii, jaki im 
nadaje artysta warszawski, ten wspaniały jego głos 
i umiejętność modelowania subtelnych jego odcieni 
w salonowym dyalogn, ta niezrównana swoboda w 
ruchach i gieście, czasem wprost zdumiewająca u 
artysty w wieku p. Leszczyńskiego. 

Takim jest przedewszystkiem jako margrabia de 
Rochepeans, gdzie daje typ arystokraty francuskie- 
go, zakamieniałego w swej dumie, umiejącego koja- 
rzyć odcień wielkopańskiej dumy z jowialnością 
wytwornego Światowca. W tercecie „Safandułów* 
stworzonym przez pp. Zelwerowicza (Fromantel) i 
Sosnowskiego (Vauclin) gra jego dominowała na 
pierwszym planie, pomimo, że współgrający stwo- 
rzyli ansambl wysoce artystyczny i harmonijny. P. 
Mrozowska uroczą postać Małgorzaty opromieniła 
akcentem wielkiej szczerości i uczucia, w którem 
praca mózgu brała górę nad artystyczną intuicyą. 

W dawno niegranych „Starych kawaierach* od- 
tworzył p. Leszczyński Mortemera, prototyp pó- 
Źniejszego Markiza Prloli, tylko w sziachetniejszym 
rodzajn i lepszym gatunku moralnym. I tutaj mie- 
Hómy sposobność ocenić w pełni rysów niezrówna- 
ną pewność w opanowaniu sylwetki tej wdzięcznej 
roli, dającej pole do zaakcentowania pewnych ry- 
sów uczuciowości. Bardzo zajmującą i dobrze prze- 
prowadzoną była rola p. Nantya w grze p. Jerze- 
go Leszczyńskiego, któremu należy się na tem miej- 
scu dodatkowa pochlebna wzmianka za doskonale 
odegraną rolę p. de Nanjac w „Półświatka*. W roli 
Antoniny znalazła, jak zawsze, wdzięczny i dobrze 
wyzyskany popis p. Mrozowska. 

Ostatnim popisem była wczorajsza rola hrabiego 
Trasta w „Honorze*. Że na tle zespołu artystyczne- 
go postać ta wyrzeźbiona misternie przez Leszczyń- 
skiego uwypuklała się w pełni rysów, że miała pię- 
tno talento twórczego w swej charakterystyce — 
zbytecznem dodawać. Obok zasadniczego konturu 
znalazł tu p. Leszczyński sposobność do wydobycia 
pewnych zręcznych nuansów i subtelności, świad- 
czących o jego pomysiowości i usiłowanin nadania 
roli jak najartystyczniejszego wyrazn. 

We względnie przyzwoitym i dobrym zespole 
artystycznym „Honoru* raziła jednak rola Almy, 
którą najniewłaściwiej powierzono p. Czechowskiej. 
Dlaczego, mając do rozporządzenis p. Mrozowską, 
ważono się na taki więcej niz ryzykowny ekspery- 
ment, który obniżył poziom artystyczny całego przed- 
stawienia, doprawdy trudno zrozumieć. Obsada dru- 
goplanowych ról męskich pozostawiała również nie- 
mało do życzenia. W. Pr. 


Ot, tak sobie!.. 


(Z sali sądowej.) 
Kraków, 29 maja. 


Tragiczna, o podkładzie tajemniczym śmierć mło- 
dej dziewczyny była przedmiotem dzisiejszej roz- 
prawy karnej, przed trybunalem sądu krakowskie- 
go. Jak to w swoim czasie obszernie donosiliśmy, 
studentka Anne Rupniewska, rodem z Warszawy, 
wieczorem dnia 15 kwietnia b. r. w drodze na 
Panieńskie Skały, na Błoniach, w obecności sześciu 
towarzyszących jej młodych mężczyzn, wystrzałem 
z rewolweru pozbawiła się Życia. 

Śmiertelny strzał dała do siebie młoda ta dziew- 
czyna z rewolweru niejakiego Mieczysława Kęsi- 
ckiego, 18-letniego słuchacze nank politycznych 
w Paryżu, chwilowo w Krakowie zamieszkałego, 
który w tragicznej tej wycieczce brał udział. Kę- 
slcki, po katastrofie uwięziony, stanął dzisiaj przed 
trybunałem , oskarżony o występek z $ 335 (wy- 
stępek przeciw bezpieczoństwu Życia) 1 o przekro- 
czenie o niedozwolone noszenie broni. 

Smutna ta a tajemnicza historya przedstawia się, 
podług aktn oskarżenia, jak następuje: 

Dnia 14 kwietnia b. r. przyjechała do Krako- 
wa z Warszawy — czytamy w akcie oskarżenia —- 
Anna Rupniewxka, córka artystki dramatycznej 
2 Kalisza, dziewczyna młoda, wykształcona ale 
egzaltowana, hołdująca z zapałem nowym prądom 
literackim, biorąca żywy ndział w ruchach rewolu- 
cyjnych, czego dowodem znalezione u niej pisane 
przez nieznane osoby listy o treści rewolucyjnej 
i anarchistycznej. Do Krakowa przybyła podobno 
w celo starania się o posadę buchalterki. Tu, w Kra- 
kowie, spotkała się ze znajomym sobie studentem 
politechniki z Warszawy Romanem W., z którym, 
podług znalezionej u niej korespondencyi, łączyły 
ją „stosunki więcej niż przyjazne*. 

W dniu 14 kwietnia Rupniewska zapoznała się 
także z kilku młodymi ludźmi, a to z pp.: Mieczy- 
sławem Kesickim, Mikołajem Sz., Szczęsnym R., 
Wojciechem J., Romanem Ch. i Romanem M. i te- 
goż zaraz dnia fotografowała się z nimi wspólnie 
w zakładzie Kryjaka. 

Mieszkanie dla Rupniewskiej wyssukał Kesicki 
przy ulicy Aryańskiej i tam ją umiescił Przez ca- 
ły dzień 15 kwietnia Rupniewska w towarzystwie 
młodych ludzi zwiedzała Kraków, tegoż dnia wie- 
czorem zeszło się całe towarzystwo w kawiarni 
„Secesya*, gdzie zaprojektowano wycieczkę na Pa- 
nieńskie Skały. W kawiarni Rapniewska zachowa- 
ła się ekscentrycznie, a podniecenie jej wzmogło 
się jeszcze po wypiciu przez nią 3 szklanek czar- 
nej kawy. 

Przed wyrnszeniem na ułożoną wycieczkę, Ru- 
pniewska napisała karteczkę do obecnego w ka- 
wiarni Romana W., wręczyła mu ją rozdrażniona 
i odebrała od niego słowo honoro, że ją dopiero 
na drugi dzień przeczyta. Z wyjątkiem owego Ro- 
mana W., który z karteczką ową odszedł do domn, 
całe towarzystwo udało się na błonia, by drogą ta 
udać się na Panieńskie Skały. W czasie drogi 
trzech młodych luddzi odłączyło się od towarzy- 
stwa po zakupno prowiantów, z któremi po upły- 
wie godziny powrócili do alei Świerkowej na bto- 
niach, gdzie na nich reszta towarzystwa czekała. 
Z przyniesionych prowiantów Ruopniewska wzięła 
koniak, wypiła go dosyć dnźo, poczem, widząc u Kę- 
sickiego rewolwer, zażądała, by jej go podano do 
Gdy jej Kesicki wręczył nabity  rewol- 
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wer, Ropniewska chciała wystrzelić w powietrze 
lecz nabój nie wypalił. Wtedy Rupniewska miała 
obnrzyć się na Kęsickiego, że jej dał rewolwer, 
który nie strzela, wówczas Kęsicki dla przekonania 
jej, że rewolwer jest dobry, dał jeden strzał 
w powietrze. Po strzale tym rewolwer znowu, nie 
wiadomo jakim sposobem, znalazł się w rękach Ru- 
pniewskiej, która nie chciała go oddać właścicie 
lowi i ukryła broń w zarękawku. W chwilę potem 
Rupniewska wyprzedziła całe towarzystwo o parę 
kroków i nim się który z towarzyszy jej spostrzegł, 
strzałem w skroń pozbawiła się życia, umierając 
w drodze do szpitala, w karetce towarzystwa Ta- 
tunkowego, sprowadzoną przez jednego z towarzy- 
szących jej młodych ludzi. 

Policya zas, zawiadomiona o wypadku, wdrożyła 
natychmiast śledztwo, przeprowadziła szereg rewi 
zyj, zarówno w mieszkania Rupniewskiej, jak u ró 
żnych młodych ludzi, pokonfiskowała wiele papio 
rów, e rezultatem tego Śledztwa było uwięzienie 
Kęsickiego, który dzisiaj stanął przed sądem jako 
obwiniony. Rozprawie przewodniczył radca sądu kar- 
nego dr Muczkowski, oskarżenie wnosił zastępca 
prokuratora dr Trzaskowski, obwinionego bronił 
adw. dr H. Seinfeld. 

Na galeryi i sali obecnych wielu młodych la- 
dzi, mężczyan i kobiet, przeważnie ze sfery mło- 
dzieży uniwersyteckiej. 

Obwiniony, średniego wzrostu, krępy, biondym, e 
miłym wyglądzie twarzy, odpowiada na pytanii 
przewodniczącego otwarcie I przytomnie. Do Kra 
kowa przyjechał z Paryża, bo tn miał odebrać na- 
ieżące się mu od kilku osób pieniądze; broń nosił 
przy sobie, bo do tego przywykł w Paryżu. Ru- 
pniewskiej przedtem nie znał, podczas tej krótkiej, 
bo jednodniowej znajomości nie zauważył, by ta 
miała zamiar sumobójstwa, przeciwnie, Rupniewska 
wypytywała go o stosnnki w Paryżn, dokąd miała 
zamiar wyjechać w jesieni na studya. Kto peddał 
myśl owej wycieczki ne Panieńskie Skały w ów 
wieczór — nie pamięta, on się sprzeciwiał wy- 
cieczce, gdyż nie był pewny, czy wycieczka taka 
po nocy na Panieńskie Skały była bezpieczna, osta- 
tecznie gdy poszli inni, poszedł i on. Rupniewska 
zwłaszcza po wypicia koniaku na błoniach była 
podniecona, deklamowała utwory Przybyszewskiego 
i bajki o złotym królewiczn. Stanowczo nia ma po- 
jęcia, jakim sposobem z kieszeni jego, pod pelery- 
ną ukrytej, rewolwer znalazł się w rękn Rupiew 
skiej i gdy roziegł się ów śmiertelny strzał, ni 
ratnnek było już zapóźno. 

Przewodniczący następnie odczytnje różne listy 
analezione w mieszkanin Rupniewskiej po śmiere. 
jej. Listy te, pisane po niemiecku, hebrajska 1 pol- 
sku, pod różnemi adresami i pseudonimowo, traktu- 
ją o jakichś knowaniach politycznych, o przemyca- 
niach proklamacyj i t. p. Również odczytaną zosta- 
ła owa kartka, pisanana przez Bupniewskg do owe- 
go Romana W. w kawiarni. Treść tej karteczki 
jest następująca: „Nie przez Ciebie Romaś.. Ot 
tak sobie. Żegnam, kocham, całuję mój ty słoty 
królewicza! Hanka“. 

Obwiniony zeznaje dalej, że nie mie wie o ża- 
dnej politycznej działalności nieboszczki i żadnych 
w tym kierunku objaśnień dać nie umio. 

Po przesłuchaniu Kęsickiego, nastąpiło przesłu- 
chanie świadków. Pierwszy Roman Ch., ukończony 
realista z Warszawy, odmawia przysięgi, 
twierdząc, że jest to czcza formalistyka, a 
on jest ateistą, pod rygorem jednak ustawy 
przysięgę złożył, pocsem opowiada o swej znajomo- 
ści z Rupniewską jeszcze w Warszawie. 

Przewodniczący: Może Rupniewska miała 
do spełnienia jaką misyę polityczną? 

«Swladek Ch. (cichym głosem, leca lakonicznie): 
Nie wiem. 

Badanie tego świadka trwało dosyć dłago, gdyż 
trybunał pragnął koniecznie dowiedzieć się, dlacze- 
go świadek, gdy Rupniewska padła po strzale, po- 
biegł do miasta do jednego s młodych ludzi, nie- 
jakiego księgarza Z. i tego sprowadził na miejsce 
katastrofy. Swladek tłómaczy się, że jako obcy, 
nieznający stosunków krakowskich, nie wiedział, co 
robić, Co zaś do samego faktu zastrselenia się, 
świadek opowiada zgodnie z aktem oskarżenia i 
tłómaczeniem się obwinionego. Zresztą ani ten świa” 
dek, ani. Żaden z następnych, z których niejaki 
Wojciech J. także tylko pod rygorem ustawy, bę- 
dąc ateistą, przysięgę złożył, nie dali żadnych wy- 
jaśnień, któreby mogły rzncić jakie światło na tę 
tajemniczą noc na błoniach, ico właściwie pchnql 
młodą dziewczynę do samobójstwa i jakim sposobom 
rewolwer Kęsickiego znalazł się w jej rękach. 

Po ukończeniu rozprawy, po mowach prokuratora 
i obrońcy dra Selnfelda, który wykazywał brak wi- 
ny u podsądnego, trybunał skazał obwinionego na 
5 miesięcy zwykłego więzienia z postem co 14 
dni, Skazany wyrok przyjął i zaraz rozpoczął od- 
siadywanie kary. Prokurator zrobił odwołanie od 
zbyt niskiego wymiaru kary. 

Taki jest więc epilog tej smntnej sprawy, która 
odarta z wszelkich iluzyj politycznych 1 konspira- 
cyjno-rowolucyjnych, gwałtem w aprawie tej poszn- 
kiwanych, przedstawia się jako tragiczny, chociaż 
niezwykły wypadek samobójstwa młodej dziewczyny, 
która „ot tak sobie* w przystępie podniecenia 
przecięła swą ręką pasmo własnego życia. 

I jakkolwiek tło całej tej sprawy jest niecodzien- 
ne ici młodzieńcy o rozstrsępionych frysurach, okry 
tych kapeluszami o wywróconych rądach, w pelo- 
rynach, z czarnemi fontaziami pod szyją, mieniący 
się wobec sądu „ateistami* 1 odmawiający 
„czczej formalistyki* przysięgi, te „corpore 
delicta* leżące na stole: dzieła Przybyszewskiego, 
listy hebrajskie i jakieś proklamacye, jakkolwiek, 
powtarzamy, sprawa ta miała i ma „nastrój“, w 
jednak sam iakt smierci Rupniewskiej może się 
zdarzyć w każdej epoce i w kaidem społeczeń- 
stwie, gdy młoda dxiewczyna, pozbawiona rodzinnej 
lub przyjacielskiej opieki, znajdzie się na obcym 
bruku. I wtedy to może taka egzaltowana istota, 
jak Rupniewska, podnieciwszy się jeszcze gorącemi 
napojami, tylko dla sensacyi 1 chwilowego efe- 
ktu, „ot tak sobie“ odebrać sobie życie. 


Wiadomości nankowe, literackie 1 artystyczni. 


— Nowy sarkofag dla katedry na Wawelu. 
Rzeżbiarz Antoni Madejski w Rzymie, którego daie- 
łem jest pomnik królowej Jadwigi w katedrze na 
Wawelu i popiersie Jana Matejki w niszy gmachu 
Towarzystwa zachęty sztuk pięknych w Krakowie, 
pracuje obecnie na zamówienie ks. kardynała Pn- 
zyny nad Barkofagiem jednego z synów założyciela 
dynastyi Jagiellonów. Ks. kardynał Puzyna podczas 
ostatniego pobytu w Rzymie zwiedził pracownię A. 
Madejskiego na via Flamina i widział jaż rozpo- 
częty pomnik. 

Niezależnie od tego wykończa p. Madejski na 
zamówienie ks. Romana Sanguszki z Sławuty dwa 
wspaniałe grobowe pomniki $. p. ks. Władysława 
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ks. Eustachego Sanguszki, przeznaczone dla y Towarzystwa diaków. Loterya udała się, 
w Tarnowie. gdzie się znajduje grobowiec rodziny |a ogólny z niej dochód wynosił około 40.000 kor. 


Sanguszków. 


Ks. Tanlaczkiewicz nie złożył jednak rachunków. 


— Irena Bohus-Hellerowa w Londynie. Z Lon-iPo licznych urgensach, przedłożył ka. T. rachunki 


dynu telegrafają: „Na scenie teatru Covent Gar- | 


den, w którym gości opera włoska, składająca się 
z plerwszorzędnych solistów, wystąpiła wczoraj p. 
Irena Bvhus-Hellerowa. Artystka nasza odtworzyła 
partyę Neddy w „Pajacach*, Publiczność przyjęła 
śpiewaczkę gorąco, wywołując ją po każdym akcie. 
Krytyka wyraża się o talencie pani Bohus z wiel- 
kiemi pochwałami. Dragi występ prymadonny zapo- 
wiedziano na jutro we „Violecie*. 

— „Tygodnika Ilustrowanego Nr 20 z 20 
b. m. przynosi następującą treść: Wł. Reymont 
„Chłopi“ (ciąg dalszy). Kronika tygodniowa przez 
Bol. Prusa. Wspomnienie pośmiertne o malarzu 
Adryanie Głębockim przez H. Piątkowskiego. „Czy 
można żyć bez soli?“ przez ks. Spurzyúskiego. — 
Poezye M. Poznańskiego. „Kinematograf - krytyk“, 
fantazya humorystyczna przez Leona Rygiera, — 
Z prasy chińskiej przez G. Olechowskiego. „W o- 
bronie gejsz*, urywek z powieści przez W. Siero- 
szewskiego. — Oprócz tego obfita kronika wojenna, 
bieżąca i literacka. 

— Nowe książki. 

Dr Józef Flach: „Polityczne i społeczne po- 
glądy Schillera“. Kraków, 1905. 

Dr Klemens Bąkowski: „O konserwacyi za- 
bytków przeszłości*. Kraków, 1905. 

Ola Hanson: „Jasaowidze i wróżbici*. Z nor- 
wegskiego przełożył St. Lack, Warszawa, 1905. 
Nakład Gebethnera i Wolffa. Bezplatny dodatek 
do „Tygodnika Ilustrowanego“. 

Dr Jan Stella Sawicki: „Rok 1863*. Z 39 
rycinami. Lwów, 1905. (Biblioteka „Macierzy pol- 


skiej* 28). 
X. Wacław Kraszka: ,Historva polska w Amo- 
ryce. — Początek, wzrost i rozwój dziejowy osad 


polskich w Północnej Ameryce*. Wydanie popra- 
wione, ilustrowane. Tomików 2. Milwaukee. Wis. 
1995. 

— Artykuły Kariejewa o Polsce. W tych 
dniach, jak donosi „Zap. Gołos*, wyjdzie z pod 
prasy zbiór artykułów prof. N., I. Kariejewa w spra- 
wach polskich, pod tytułem: „Polonica*. Pierwsze 
z nich datnją się jeszcze z lat 80-tych, ostatnie 
napisane były w roku bieżącym, tak więc wszy- 
stkie artykały obejmają prawie ćwierć wieko. By- 
ły one drukowane w swoim czasie w wydawnic- 
twach: „Rnuskaja Mysl*, „Wiesunik Jewropy*, 
»Russkije Wiedomosti*, „Prawo“ i „Nowosti*. | 


Kronika lwowska. 
Lwów, 29 maja. 

Za spokój duszy ś. p. Tadeusza Romanowi- 
cza, jako w rocznicę Jego zgonu, odbędzie się na- 
bożeństwo żałobne w lwowskim kościele archikate- 
dralnym w sobotę dnia 3 czerwca b. r. o godz. 
10 rano. 

Uroczystość koronacyi obrazu Matki Boskiej 
Pocieszenia w kościele 00. Jezuitów przybrała 
rozmiary imponującego obchodu kościelnego, w któ- 
rym, oprócz oibrzymich tłumów ludności, wzięły 
udział liczne rzesze pielgrzymów, przybyłych ze 
wszystkich stron kraju. 

W pięknie udekorowanym zielenią i chorągwia- 
mi kościele OO. Jezuitów odbywały się od świtu 
uroczyste nabożeństwa, odprawiane przez ks, bisko- 
pów Fischera i Pelezara, ks. arcybiskupa Bilczew- 
kiego i innych dostojników Kościoła. Podczas nabo- 
Żeństw Śpiewały chóry i grały orkiestry. 

Główna uroczystość, koronacya obrazu, odbyła 
się na placu Maryackim Tu, naprzeciw kolumny 
Mickiewicza, u stóp figary Matki Boskiej zbudowa- 
no trybunę, przyczdobioną biało-niebieskiemi drape- 
ryami i zielenią. Wszystkie domy przy placu Marya- 
ckim, zwłaszcza publiczne gmachy, przybrano od- 
świętnie chorągwiami i festonami, a na balkonach 
nmieszczono figary Matki Bożej i transparenty. 

O godz. 4 po południn wyruszyła z kościoła 00. 
Jeznitów wśród głosu dzwonów wszystkich kościo- 
łów lwowskich uroczysta procesya. Prowadził ją 
ks. arcybiskup Bilczewski wraz z ks. arcybiskupem 
Teodorowiczem, biskupami Pelczerem i Fischerem 
w asystencyi duchowieństwa wszystkich trzech ob- 
rządków. Szereg włościan niósł obraz Matki Bożej 
Pocieszenia na złocistym ołtarzu, przybranym w 
kwiaty. Osobno niesiono koronę. Obraz ustawiono 
na trybanle, a u stóp jego zajęło miejsca wyższe 
duchowieństwo, namiestnik, marszałek 1 liczni dy- 
gnicarze cywilni i wojskowi, przedstawiciele władz 
antonomicznych i rządowych, posłowie i t. d., wiele 
osób w wspaniałych polskich strojach. 

Plac Maryacki przedstawiał malowniczy widok. 
Nad głowami dziesiątek tysięcy publiczności wzno- 
sił się las barwnych chorągwi kościelnych i sztan- 
darów, tak dokoła trybuny, jak i dokoła pomnika 
Mickiewicza. 

Ceremonia rozpoczęła się odśpiewaniem litanii 
Loretańskiej i „Pod Twoją obronę*, poczem wszedł 
na kazalnicę ks. arcybiskup Bilczewski | wygłosił 
podniosłe kazanie. Po odczytaniu przez ks. kancie- 
rza dekretu koronacyjnego, nadesłanego z Rzymu, 
wykonał ustawiony opodal chór młodzieży pieśń 
„Gaude Mater Polonia* przy wtórze orkiestry „Har- 
monii“. 

Następnie po odprawieniu modłów, wśród ogól- 
nego naprężenia i ciszy, włożył ke. arcybiskup Bil- 
czewski korony najpierw Dzieciątku Jezus, potem 
Matce Boskiej. Rozległy się dźwięki fanfary, wyko- 
nanej przez muzykę gimnazyalną. umieszczoną na. 
balkonie sąsiedniego domu. Na strzelnicy miejskiej 
dano wystrzały moździerzowe, rozległa się piesń 
koronacyjna „Matko Pocieszenia*. Na zakończenie 
arcyb. Bilczewski ndzielił błogosławieństwa papie- 
akiego. 

Cały obchód wypadł wspaniale. 

Protest przeciw uchwale Akademii umieję- 
tności. Na wczorajszem nadzwyczajnem walnem 
zgromadzenin członków Towarzystwa literackiego 
imienia Adama Mickiewicza, po dłuższej dyskusyi, 
uchwalono następującą rezolncyę: Z uwagi, że Aka- 
demia umiejętności, jako najwyższa instytucya nan- 
kowa polska nagrodę imienia Barczewskiego udzie- 
lila w roka bieżącym prof. drowi Tretiakowi za 
książkę o Jaliussa Diowackim — lekceważąc 
w tensposób zdanie krytyki nankowej 
polskiej o tem dziele, walne zgromadzenie 
Towarzystwa literackiego imienia Mickiewicza za 
kiada przeciw takiemu postępowaniu protest. 

Defraudacya ks. Taniaczkiewicza. Wielkie 
wrażenie wywołał fakt, że metropolita ka. Szepty- 
cki zasuspondował ks. Daniela Taniaczkiewicza, 
proboszcza w Zakopańcu, b. posła do Rady pań- 
stwa. Ks. Taniaczkiewicz, jako poseł do Rady pań- 
stwa, postawił sobie za cel podniesienie dobrobytu 
diaków wszystkich trzech dyecezyj. Wykołatał więc 
d rządu pozwolenie na urządzenie loteryi liczbo- 
wl» z której dochody miały stanowić fundusa re- 


kasowe, z których okazało się, że prawie połowę 
dochodu z loteryl wydał on na swoje koszta po- 
dróży i dyety, resztę zaś ulokował na książeczkach 
oszczędności w „Dniestrze*, „Sojuzie* I „Narodnej 
Torhowli*. 

Od czasu loteryi minęły cztery lata, procenta od 
ulokowanych funduszów rosły, więc diacy poczęli 
slg domagać zapomóg, a że na podania swoje nie 
otrzymywali odpowiedzi, zwrócili się do ks. metro- 
polity, który wykonywał protektorat nad tą loteryą. 
Kilkakrotnie wyznaczał ka. metropolita ks. Tania- 
czkiewiczowi termin, aby uregułowuł sprawę, lecz 
ten zawsze sprawę odkładał, Tymczasem poczęto 
coraz głośniej szemrać, że fundusze diakowskie, w 
podanych przez ks. Taniaczkiewicza instytucyach, 
nie istnieją. ani nawet nigdy nie były tam uloko- 
wane, a szemranie to okazało się ostatecznie fa- 
kitem prawdziwym. Całą sumę, jaka była na ten 
cel zebraną, wydał ks. Taniaczkiewicz na liczne 
podróże agitacyjne, a skoro o tym fakcie poinfor- 
mowano ks. metropolitę, zarządził on suspenzyę ks. 
Taniaczkiewicza od spełniania obowiązków duszpa- 
sterskich, 

Czerwcową demonstracye pokojową przygoto- 
wują lwowscy robotnicy, jak to wprowadzono od 
kilku lat w zwyczaj, na czwartek, jako rocznicę 
znanych krwawych zajść na Placu Strzeleckim. — 
Dnia tego zbiorą się robotnicy na cmentarzu Ły- 
czakowskim, a nazajntrz, w piątek, na cmentarzu 
żydowskim. Obie demostracye odbędą się o godz. 5 
po poładnia. 


Repertoar teatru lwowskiego. 

We wtorek: „Nie igra się z miłością”. 

We środę; „Łańcuch *. 

We czwartek: po poładniu „Nadzieja“; wieczór „Ta- 
skator `. 


Prenumeratę tygodniową 


zaprowadza Administracya „Nowej Reformy* dla 
osób, bawiących w miejscowościach kąpiełowych i 
klimatycznych. Czas prenumeraty liczy się od nie- 
dzieli do niedzieli. Tygodniowa prenumerata wynosi: 


W Austro-Węgrzech 0 h. 
W cesarstwie niemiecklem .. . 80 h. 
W innych państwach Europy . 1K 20 h. 


Za zmianę adresu wogółe dopłaca się 40 hal. 

Administracya prosi usilnie P. T. prenumerato- 
rów, «by przy zmianie adresu, podawali koniesznie 
także miejscowość i pocztę, w której detal 
odbierali „Nową Reforme”, Najdogodniejseg ga- 
wiadomienie o zmianie adresu jest w tej forfile: 
„Proszę posyłać „N. Reformę* nie do N., lecz 
do X*. 


Wojna w Mandżuryi. 
(Telegramy „N. Retormy" z 29 maja.) 


Utarczki. 


Petersburg. Liniewicz telegrafuje pod datą 
wczorajszą: W położenin armii nie zaszła zmia- 
na. Dnia 25 b. m. oddział konnicy staczał małe 
potyczki koło miejscowości Pingjaochen, 
skąd oddział musiał się później cofnąć aż do 
Pinlunhian. Nasze straże przednie zostały przy» 
jęte przez nieprzyjaciela ogniem karabinowym 
| musiały się cofnąć. Oddział Miszczenki za- 
brał podczas marszu swego kasę oddziału 
japońskiego, w której znajdowało się 
2750 jenów. 


Urzędowe zwycięstwo. 


Petersburg. Doniesienie Pet. Ag. tel. z głów- 
nej kwatery generała Liniewicza w Godziadan 
pod datą wczorajszą: 

W przeciwieństwie do doniesień urzędowych 
japońskich, że oddział Miszczenki w swoim mar- 
szu zaatakował pieszo Jaantsin i że po godzin- 
nej walce musiał się cofnąć, zostawiając 300 
zabitych i rannych, należy stwierdzić, że z od- 
działa Miszczenki od 14 do 23 b. m. tylko 
jeden podoficer zaginął(?!) zaś 37 za- 
bitych i rannych oddział uniósł ze sobą. Dnia 
20 zaatakowano 29 pułk piechoty ja- 
pońskiej, który porzucił okopy i zostawił 
100 zabitych. Dwie kompanie tego pułku ko- 
zacy zupełnie znieśli, jednę konną kom- 
panię razem z oficerami wzięli do niewoli. Ge- 
neral Miszezenko oblicza, że padło 300 Japoń- 
czyków, nie licząc zabitych Chunchuzów i ran- 
nych Japończyków. 


Bezsilny protest. 


Londyn. „Morning Post* donosi z Waszyng- 
tonu: Ambasador rosyjski na rozkaz rządu ro- 
syjskiego zgłosił u prezydenta Roosevelta oso- 
biście protest przeciw zamierzonej przez sekre- 
tarza wojny Tasta podróży do Filipinów, 
bo mogłoby to wywołać u europejskich mocarstw 
wrażenie sympatyi dla Japończyków. 
Roosevelt w odpowiedzi oświadczył, że protestu 
przyjąć nie może i podróż Tasta jest konie- 
czną. 


Pogrom Rosyi 


aa morzu. 


Wielka klęska eskadry rosyjskiej 
w cieśninie Koreańskiej jest fa- 
ktem, stwierdzonym urzędownie przez urzę- 
dowe źródła japońskie. Jakie są rozmiary klę- 
ski eskadry Rożdiestwieńskiego, stwierdzić 
w tej chwili dokładnie niepodobna; to tylko 
zdaje się nie nlegać wątpliwości, że straty ro- 
syjskie są bardzo dotkliwe. Wedle urzędowej 
wiadomości Biura Reutera z Tokio, stracili 
Rosyanie 12 wielkich statków wo- 
jennych. Inne źródła podają te straty w je- 
szcze większej liczbie. Atoli straty te są do- 
piero jedną częścią pogromu; następstwa jego 
tworzą część drugą, od tamtej donioślejszą. — 
A następstwem tem być mnsi rozprósze- 
nie floty i odparcie jej od drogi, którą zdą- 
żać chciała pod Władywostok. (Zob. artykuł 
wstępny. Przyp. red.). 

Część dzienników zagranicznych utrzymuje, 
że pod Cuszimą nie walczyła cała flota 
rosyjska, lecz tylko pewier jej oddział. Mia- 
nowicie Rożdiestwieński przed cieśniną Koreań- 
ską podzielić miał całą swoją flote na dwie 
części. z jedną sam przedrzeć się miał przez 
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cieśninę Koreańską, drugą wysłał na ocean Spo- 
kojny, ażeby, okrążywszy wschodnie wybrzeża 
Japonii, przez cieśninę Cugari dostała się do 
Władywostoku. Czy i oile ta wersya okaże się 
prawdziwą, w tej chwili nie wiadomo. Gdyby 
się sprawdziła, wynikałoby z tego, że część 
floty Rożdiestwieńskiego została ocalona. — 
Atoli ocalenie to jej byłoby chwilowe, 
gdyż osłabiona eskadra rosyjska tem łatwiej 
stałaby się łupem japońskim, że Japończycy za- 
jeli, jak się zdaje, statki węglowe rosyjskie w 
Wusung, a flota rosyjska, odcięta od wybrzeży 
chińskich, zostałaby pozbawioną węgla. 

Najkorzystniejsze więc dla Rosyi wnioski 
i kombinacye zdają się wskazywać, że stvimy 
wobec początku nowej, niebywałej ka- 
tastrofy rosyjskiej, wobec zupełnego 
rozbicia tej floty bałtyckiej, z którą wiązały 
się ostatnie nadzieje zwycięstwa Rosyan. 


(Telagramy „N. Reformy" z 29 maja). 


Urzędowe potwierdzenie klęski. 


Londyn. „Biuro Reutera“ donosi z Tokio: 

Wedle urzędowych enuncyacyj japońskich, 
flota Rożdiestwieńskiego została po większej 
części zniszczoną; 12 okrętów wojennych czę- 
ścią zatonęło, częścią zostało zabranych; dwa 
k og) transportowe i dwa torpedowce zato- 
nęły. 

Londyn. Urzędowy raport admirała Togo o- 
czekiwany jest dziś po południu. 


Początek bitwy. 


Londyn. „Times* donosi z Tokio, że bitwa 
morska między Rosyanami a Japończykami 
rozpoczęła się w sobotę po południu mię- 
dzy godziną 2 a 3. 


Przed bitwą. 


Londyn. „Daily Telegraph* dowiaduje się. że 
bałtycka flota brała węgiel z okrętów, znajdn- 
jących się wzdłaż wyspy Luzon. Dnia 22 i 23 
b. m. krążyły okręty w miejscu na północ od 
wyspy Luzon, potem dopiero Rożdiestwieński 
podzielił flotę na kilka części, a sam na czele 
kilku okrętów popłynął przez zatokę Baszi w 
kierunku północnym. Dnia 25 b. m. znajdowali 
się Rosyanie na południowy wschód od wyspy 
Loobo i odesiali krzyżowce, pomała płynące, i 
okręty transportowe do Szangaju, podczas gdy 
główna część eskadry popłynęła ku cieśninie 
Koreańskiej. 

Berlin. „Berliner Tageblatt“ donosi z Tokio: 
Rożdiestwieński rozdzielił przed bitwą swoją 
flotę w ten sposób, że większa jej część popły- 
nęła w kieronku północno-wschodnim przez o- 
cean Spokojny, okrążając wyspy japońskie. 
Flota ochotnicza natomiast zwróciła się wprost 
kn kanaiowi Cuszima (Wiadomość to wątpliwa 
i wymaga potwierdzenia. Przyp. Red.). 

Londyn. Rożdiestwieński z gros swej floty 
przybył we czwartek do wysp Saddle, gdzie 
nawet zarzucił kotwicę, lecz tego samego dnia 
popłynął stamtąd dalej, Gdy parowiec angiel- 
ski „Sr. Hilda“ znajdował się w miejsca na 
północ od Formozy, ujrzano z „Hildy* flotę ro- 
syjską, składającą się z 46 okrętów, 
w czem z „Hildy* rozpoznano 22 okrętów wo- 
jennych. Rosyjskie okręty płynęły z szybkością 
8 mil morskich na godzinę. 


Teren walki. 

Londyn. „Daily Taegraph' 
szyngtonu: 

Sądzą tutaj, że walkę toczyły między sobą 
obie floty w komplecie i że teren walki 
ciągle się zmieniał, posuwano się bowiem z miej- 
sca ua miejsce, 


Ruchy floty rosyjskiej. 

Tokio. (Doniesienie Binra Reutera). Sądzą 
tutaj, że flota bałtycka, nabrawszy węgla koło 
wysp Saddle, popłynęła ku wyspie Cuszima, 
aby stoczyć bitwę z flotą admifała 
Togo. Przypuszczają, że flota bałtycka zbli- 
żyła się do cieśniny Koreańskiej w dwóch dy- 
wizyach i że część floty bałtyckiej otrzymała 
polecenie dostania się do Władywostoku, iecz 
admirał Togo zastąpił jej drogę. 

Londyn. Pierwsza pewua depesza, która do- 
niosła o pojawieniu się floty bałtyckiej w cie- 
śninie Koreańskiej, nadeszła tutaj w sobotę 
rano. Główny okręt Rożdiestwieńskiego i 15 
innych o świcie (godzina 3*/, rano) było wi- 
dzianych z japońskiej stacyi spostrzegawczej 
na wschodniem wybrzeżu Cuszimy, — O godzi- 
nie 10 przed poładniem skonstatowano, że flota 
bałtycka znajdowała się w miejscu. oddalonem 
o 10 mil w kiernnkn poładniowo-wschodnim od 
Tamsaki. Równocześnie, nie długo potem, sły- 
szano huk dział. Bitwa się rozpoczęła. 


donosi z W a 


Rozmiary klęski. 


Londyn. „Daily Mail* zamieszcza następują- 
cy lakoniczny telegram z Tokio: 

„Rosyjska flota rozprószona. Kilka rosyj- 
skich wielkich okrętów wojennych zostało nie- 
zdolnemi do walki; reszta okrętów w ucieczce. 
Japończycy ścigają uciekające okręty“. 

Wiedeń. ,N. W. Tagblatt* donosi z Lon- 
dynu: 

W Tokio na podstawie tych skąpych wiado- 
mości, jakie dotąd nadeszły, uważają za nie- 
wątpliwie pewne, że wielką, od parn tygodni 
oczekiwaną bitwę morską stoczono rzeczywl- 
ście | że klęska Rosyan jest najzupełniejsza. 
Rożdiestwieński został pobity na głowę, jego 
potężna flota rozproszona, a 20 okrętów wo- 
jennych zostało zupełnie zniszczonych. 

Londyn. „Daily Telegraph“ donosi: Według 
nadeszłych w nocy depesz o bitwie morskiej, 
zdaje się, że Togo odniósł świetne zwycię- 
stwo. 

Waszyngton. (Doniesienie Binra Rentera). 
Według nadeszłej tntaj informacyi sądzą, że w 
cieśninie Koreańskiej zatonęły rosyjskie okręty 
liniowe „Ore?“ 1 „Borodino“, oraz trzy krążo- 
wniki i jeden okręt warsztatowy. 

Waszyngton. Departament państwowy otrzy- 
mał wiadomość, że rosyjski pancernik liniowy 
„Borodino“ zatonął w cieśninie koreańskiej. 
Ambasada rosyjska i poselstwo japońskie nie 
otrzymały dotąd urzędowego doniesienia. 

Londyn. „Dai!y Telegraph* donosi, że król 
Edward otrzymał wczoraj rano prywatną depe- 


iszg 'z Tokio z doniesieniem, że flota bałtycka 


poniosła stanowczą klęskę. 

Wiedeń. Dzienniki tutejsze podają mniej 
więcej zbliżone do siebie wiadomości, różniące 
się tylko w drobnych szczegółach walki. Wszy- 
stkie doniesienia zgadzają się w tem, że Ro- 


syanie ponieśli ogromną klęskę i że flota Roż- 
diestwieńskiego została rozhita. Wprawdzie 
w Paryżu pocieszają się tem, że tylko część 
floty rosyjskiej uległa zniszczeniu, ale 
izdaje się, że przypuszczenia dzienników pary- 
skich 8ą mylne, bo wiadomości z kilku stron 
wskazują, że Rożdiestwieński wpłynął do cie- 
śniny Koreańskiej z całą swą flotą, która dzi- 
siaj przestała istnieć. 

Paryż. Wiadomości o bitwie morskiej w cie- 
śninie Koreańskiej są dosyć skąpe; szczegółów 
brak. 


Straty Japończyków. 

Londyn. — Do Binra Reutera telegrafaja 
z Czingtau: „Czingtan-Presse* donosi, że 
w bitwie w cieśninie koreańskiej nie 
cała flota bałtycka brała udział, inne okręty 
bowiem obrały drogę naokoło Japonii. Japoñ- 
czycy mieli stracić jeden krążownik 1 10 tor- 
pedowców. 


Radość w Tokio. 


Londyn. W Tokio przyjęto z entuzyazmem 
wiadomość o wielkiej wygranej. 


Milczenie. 


Tokło. (Doniesienie Biura Reutera.) O opera- 
cyach floty japońskiej zachowują tutaj 
milczenie. Potrwa to prawdopodobnie jeszcze 
przez cały dzień. Telegram dla depesz 
dziennikarskich zamknięty. 


Starcie pod Wusung. 

Londyn. Z Szangaju nadchodzi tutaj wa- 
¿na wiadomość: Władze chińskie kazały rosyj- 
skim okrętom transportowym natychmiast opu- 
ścić port Wusung. Rosyanie rozkaz ten zupeł- 
nie zlekceważyli. W niedzielę wieczór przybył 


z Szangaju telegram do Tokio, zwiastujący, że | Tamam 


japońskie okręty wojenne przybyły w sobctę 
o godzinie 9 rano przed Wusung | zaatakowa- 
ły eskadrę rosyjską. 


Birylew w Moskwie. 


Moskwa. W przejeździe przez Moskwę admi- 
ral Birylew oświadczył jednemn z dziennikarzy, 
że zaopatrzenie czwartej eskadry bałtyckiej 
będzie zakończone w dniu 14 czerwca, 
poczem niezwłocznie uda sie ona na wschód. 


Optymizm rosyjski. 

Petersburg. Pet. Agencya tel. donosi z Szan- 
gajn pod datą wczorajszą: 

Ze wszech stron nadchodzą tu telegramy, do- 
noszące o bitwie morskiej między wy- 
spą Cuszima a wybrzeżem japoń- 
skiem. Ton telegramów, nadchodzących z Czi- 
fa, jest dla Rosyan korzystny (?!). Sły- 
chać, że eskadra władywostocka brałą 
ndział w walce. Pewna tutejsza firma an- 
gielska otrzymała telegram z Tokio, donoszący 
o zwycięstwie Japończyków, jednak- 
20 nikt tutaj temu nie wierzy (?!) — 
W mieście pannje podniecenie. Wszystkie o- 
kręty wojenne w porcie są w pogotowiu. Linia 
telegraficzna do Wusung od wczoraj wieczorem 
z niewiadomej przyczyny przerwana. Wiele 
okrętów handlowych z obawy przed przypad- 
kiem z okazyi bitwy nie wypływa z portu. 


Czy zaprzeczenia jest prawdą ? 

Sofia. Wiadomość medyolańskiej „Corriera 
delia Sera“ O nabyciu przez Bułgaryę na ra- 
chunek Rosyi czterech nowoczesnych pancerni- 
ków i trzech wielkich łodzi torpedowych, które 
mają płynąć pod bułgarską flagą do Nowej 
Gwinei, gdzie 2000 marynarzy i żołnierzy ma 
wsiąść na pokład i gdzie okręty mają zabrać 
amunicyę, — jest wymysłem(?) jak to 
z miarodajnej strony oświadczają. 


Telefonicre i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy“ 


i 


AS 


z dnia 29 maja 


Lwów. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Minister o- 
światy xatwierdzll uchwalg koleglum profesorów 
wydziału prawa 1 administracyi o udzielenie dr Ja- 
nowi Jordanowi Rozwadowskiemnu „veniam 
legendi“ z ekonomil społecznej i nauki i polityki 
gospodarstwa społecznego. 

(Depesza nie podaje, na którym uniwersytecie, 
jak również nie podaje tego „Gazeta Lwowska*). 

Praga. Sejm załatwił szereg drobniejszych 
sprawozdań komisyi budżetowej gospodarczej 
natury. 

Tyflis. Zabójcę gubernatora w Baku areszto- 
wano w fabryce Hatitona. 

Madryt. Były prezydent ministrów Sylvela 
leży w agonii. 


Uwięzienie żydów. 

Siedlce. W sobotę rano odprowadzono do 
więzienia miejskiego kilkuset żydów, którzy się 
zebrali w lesie za miastem, gdzie ich wojsko 
otoczyło. 


Zniesienie uchwały miejskiej. 
Wiedeń. Namiestnietwo dolnej Anstryi znio- 
sło uchwałę Rady miasta Wiednia co do zaka- 
zu rzezania bydła wedle rytnału żydowskiego, 
albowiem nchwała ta pozostaje w sprzeczności 
z ustawami zasadniczemi, a rzezanie bydła we- 


dle rytuału żydowskiego nie oznacza dręczenia | */ 


zwierząt. 


Z Sejmu węgierskiego. 

Budapeszt. W Sejmie węgierskim prezydent 
Just oświadczył, że zakomunikować musi wia- 
domość o nagłej śmierci hr. Keglevicsa (Zginął 
w pojedynku. Zob. kronikę. Przyp. Red.). Pre- 
zydent poświęcił zmarłemu serdeczne wspomnie- 
nie. 

Budapeszt. W Sejmie węgierskim nzasadniał 
pos. Kossuth swój wniosek o autonomicznej wę- 
gierskiej taryfie cłowej. 


Awans Pobiedonoscewa. 
Petersburg. Według obiegających tutaj po- 
głosek, oberprokurator synodu, Pobiedono- 
scew, mianowany będzie prezesem komi- 
tetu ministrów na miejsce Wittego. 
(Ładnie będą wyglądać reformy rosyjskie. —| 
Przyp. red.). 


Rzezie armeńskie. 
Nachlczewan. Podczas starć dnia 25 b. m. 
zabito 22 Ormian i 2 Mahometan. Cztery oso-| 


] 
_Wtorek, 30 Maja 1905. _ 


by znaleziono spalone. Liczba ranaych nie jest 
znana. Od dwóch dni panuje spokój. We wsi 
Dżabrach zabito jednego Armeńczyka. 


Strejki. 

Budapeszt. Tutejsi robotnicy metalowi i ze- 
laźni rozpoczęli strejk powszechny. Strejkuje 
około 30.000 robotników. 

Sztokholm. Wczoraj w nocy przyszło no 
zaburzeń spokoju w dzielnicy Waza. — 
Obito pewnego właściciela domu, który 
woził wodę beczką i brał udział w czysz- 
czeniu ulie(!) Policyę. która chciała uwol- 
nić go z rąk tinmu, obrzucono kamieniami. Po- 
licya dobyła broni i rozprószyła tłam. Jak dzi- 
siaj donoszą, robotnicy zajęci przy czyszczeniu 
ulic wracają już do pracy. 


Otwarcie instytutu rolniczego. 
Rzym. W nroczysty sposób odbyło się na kar 
pitoln otwarcie międzynarodowego in- 
stytutu rolniczego. 


Nowy gabinet serbski. 


Belgrad. Skład nowego gabinetu jest nastę- 
pujący: Ljuba Stojanowicz, prezydyum i 
sprawy wewnętrzne; Jovan Cujewicz 8pra- 
wy zagraniczne i oświata; Nikola Nikolicz 
sprawiediiwość; Iwan Pavicevicz skarb; 
Wlada Todorovicz budowle publiczne; Mi- 
chal Zivkovicz wojna. 


Podróż króla Alfonsa. 


Madryt. Król Alfons odjechał o godzinie 
8 wieczorem do Paryża. Na peronie znajdowali 
się ministrowie i naczelnicy władz. Tłam zgro- 
madzony przed peronem urządził królowi owa- 
cyę. 


DABAN 
Odpowiedzialny redaktor | wydawca: 


Michat Honopliñak?. 


NADESZAJNJE. 
Breylknmty w typu dziale nie pochodną os 
Redakeyi). 


Liliana. Pokoje en 
pension 7 do 10, latem 8 


Zakopane. do 14 koron na dobę. Na 


czas dłuższy stosowny opust. 1752 8 io 


PISZCZANY 


najsilniejsze w Europie uzdrowisko siarczano-muło- 
we dla reumatyków, w cierpieniach stawów i ko- 
ści, w gruźlicy stawów, po złamaniach i zwichnię- 
ciach, w podagrze, nerwobólach, zwłaszcza w lgchlas. 
Urządzenia tak co do mieszkań, jak i kąpieli we- 
dług wszelkich wymagań — od luksusowych, aż do 
najtańszych. Trzy baseny czysto siarczane, tray 
slarczano-mulowe, jeden porcelanowy. Osobny basen 
dla ubogich z kąpielami po 10 cnt., drugi po 40 
ent. Wanny porcelanowe, marmurowe | dre- 
wnlane. Stosow».ie kąpieli błotnych lokainych 3 
niezrównanym i: ui!iem. Okolica górzysta. 

Wszelkich informacyj udziela Dr A. Teich- 
mann w Piszczanach na Węgrzech. 

1813 11 20 


Pry prach i zakładach, priy stładtach i zapisac 


pamiętajmy 


N Towarzystwie „Szkoły Indowej . 


IA ZZ OSTRE 


Kursa telegraficzne. 


Wiudeb, 29 maja. 

Akoyo unstryackiego Zakładu kredywwago ¿0% 76, 
Axoyo węgierskiego Zakładu kredytowsgo 776— AZOye 
Angiobanka 30725 Akoye Unlonbanku 64360, Akoge 
Linderbanaka 45528. Axoyo Bankverelnu K5I-—, Akoya 
Bodenoredit 101€ —. Aroye Galicyjskiogo Zanku hipote 
asnego 548'--. Akoya kolał państwowych 685 —, Akoya 
kolsł poładniowej 89—,. Akoyo kolei Hlhethal 443560 
Akcye koiel półnoonaj 5780—, Akce kołel ozerniowie 
okiej 588-—, Akoye Alpiny $27 50. Axoyo Rima Muranyi 
KKO'—, Akoye Praskiego Towarzystwa lelarnego 9649 — 
Akoyo Fabryki broni 611—. Akoya Tureckie tytoniowe 
864.— Axcye Galicyjskiego Karpackiego Towarzysswa 
naftowego 988-—. Obligaoye węglerukie indemnirasyjne 
9775, Esuta majowa 100 56. Routa kcronowa austrynoka 
160'45. Renta koronowa wegleraka 57:80 58 1 Listy 
Towarsyztwa kredytowego riemskiego 10015, 4*/, Listy 
Banku hipotnoznego 99'--. 41/,%, Listy Banku hipote 
axnogo 10180. 5%, Listy Benku hipotecznego i1120 
4%, Liaty Bankn krajowego LUO —. 4'/,9%/, Listy Bank 
krajowego 10215, 5%, komunalne obligaoye Banku kra 
jowego 1087765. 4%, galicyjskie obiigaoyo propinacyjne 
100 10. 4*/,galicyjskn pożyczka krajowa z 1898 r. 100'10 
4%, Pożyczka miasta Lwowa 4850. Losy iurackie 14875 
Marki 11787. Ruble 453 ŁO 

Usposobienie: Lokalne realizacye z powodu położenia 
na Węgrzech wywierały nacisk. 

Cukier stały 2%'90—23—. — Spirytus niezmieniony 
42:40 — 42'80. Nafta niezmieniona. 


Gennik izby handlowej | przemysłowej 


w Krakowie 
s 29 maja (gods. 13w południe.) 
i, Waiaty, płacą  żądnię 
Hublo papierowe A „NAS — IA — 
Marki niemieckło . . . . . . 117 — 11% 60 
Franki papierowe . . . «. . « . 46 20 £$ 70 
Dwadsiestofranzówki w eloca. . . . . 19 05 1% 14 
iis Listy zastawno. i 
4%, Lissy sastawne prom, banku hipot. 113) — 119 - 
42), Listy sostawoe Banku bipotecsu. 101 25 m N 
š y ” Zn 88 — = 
44%, Listy zastawne Banka krajowogo 101 75 10% 7b 
4%, Listy zastawne Banku krajowego . 99 60 100 60 
4*/, Listy zast. zal. Tow. kred. slom, nieok. 99 50 — -- 
4%, a " w * » z 48-1etn. 99 75 — ne 
ow a a 3 a a Dle, 49 86 100 65 
Ili, Obligacya | nażyczki, 

4%/, Gailoyjekie obligaoyo propinacyjne. 29 75 100 50 
40/, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . . 9980 100 50 
4%/, Pokyczka missta Lwowa . . . . . e8 3u 89 30 
4£/.9/, Pogyorks miastu Lwowa 101 25 108 2f 
Koj, Obligacyo komunalne Banka kraj.. 102 50 1083 Ko 
uj, Obiigacye komun. Banku kraj. , 101 70 10% 50 
4%, Obligasya kolejawa : jed F «9 50 100 40 

Iv. Losy, 
Losy miasta Krakowa -  . . . . . 90 — 85 — 

V, Akoya. 
Akoye Banko hipotecznego we Lwowie 548 — bpa — 
Akcye Banku Gal, dla h, 1 p. w Krak, — — ->~ 
Akoye kolei Lwów-Czerniowue-Jaasy . . 688 — Kgl — 

Vi. Publlozne zapisy długa. 

4'/,,9/, współna renta papierows . . . 100 50 100 90 
43/,7/» Wspólna renta srebrna. . . . - 100 30 100 86 
POR renta koronowa austrymoka . „100 40 100 8o 
40/, renta koronowawęgierska . 97 75 98 95 
40/, renta anstryacka w słocie „419 50 130 — 
40/, rente węgierska w «ooie. . , . . 117 75 118 93 


Wtorek 30 Maja 1505, 


S. A. Krzyżanowski 


księgarnia i skład nut 
w Krakowie, 


poleca wydane nakładem własnym: 
Dec Valentino. Missa in honorem 

B. Mariae Virginis Immacula- 

tae ex antiquis canticis polo- 

nicio in memoriam Anni Ja- 

bilaei eiusdem Immaculatae. 


Pr. part, singul. . . . . i K 3— 

> „ Cum vocibus .K 5— 

Voces singulae . . . . -K 2— 
Gali. Pieśni z dramatu „Eros i 

Psyche* J. Żuławskiego. 

Nr 1. Pieśń błędnego ry- 

comam. . GW. . K 1:60 

Nr 2. Piosnka Carmeny .K 1:20 

Nr 3, Piosnka Laidy . . K 1:20 


Do nabycła we wszystkich składach 
muzycznych. 1896 4 5 


7 


Swiece 


mydło, krochmal, sodę i t. p., pasty. 
lakiery i czernidła do obuwia, pasty do 
czyszczenia metali poleca 365 31 0 


Skład Apteczny Mag. farm. 


Jadwigi Klemensiewiczowe) 
w Krakowie, Karmelicka 15. 
przedmiejskie, 


Dwie realności Mitos nie 


do sprzedania. Zgłoszenia przyj: 
muje Administracya „Nowej Reformy“ 
pod 1886. 1886 11 14 


om 


Założony w r. 1872 


Zakład rzeńbiarsko-kamienidrski 
BRACI TREMBEGKICH 


przy ul. Rakowiekiej I. 7, 


podejmuje się wszelkich robót W za- 
kres kamioniarstwa wchodzących, tak 
w miejscu, jak i na prowincyl oraz 
poleca ogromny wybór gotowych po- 
mu ków i grobowców familijnych po 

cenach bardzo nich. 1164 93 0 


L. 104=30/02. 


Ogłoszenie lieytacyi 


Magistrat stoł. król. m. Krakowa 
rozpisuje niniejszem publiczną licyta- 
cyę otertową na budowę kanaín miej- 
skiego w ulicach Straszewskiego, Pod- 
zamcze i Kanoniczej, 

Termin złożenia pisemnych ofert wy- 
znacza się na dzień 5-go czerwca 
1905 r. godxinę 12 w południe 
w biurze Budownictwa miej- 
skiego. 

Warunki ogólns”"i szczegóiońe"bu- 
dowy oraz plany można przeglądać 
w Budownictwie miejskiem, gdzie ró- 
wnież wykaz robót objętych licytacyą 
otrzymać można. 

Kraków, dnia 25 maja 1905 r. 

Prezydent mjasta: 


Leo. 


2030 1 3 


Sprzedaż 
mebli antycznych i zwykłych 
następujących: 1910 4 0 

Sekretarz mahon. inkrustowany, Wspaniały 
żyrandol (antyk) z bronzu na 38 świec, Szafy 
inkrostowane, Biurka mabon. i palisandrowe, 
Łóżka mahoniowe i palisand,, Antyk sekretarz 
inkrust. różnemi drzewami z bronzami. Garni- 
tury mahoniowe, Porcelana, Dywany i inne 
różne piękne okazy antyczne, jakoteż meble 
zwykłe i Garderoba. 


Leopol. Machowska, 
Kraków, ul. Szewska Nr 5, p. |. 


L. 1117. 2026 1 8 


Konkurs. 


Cełem obsadzenia posady sekreta- 
rza Tarnobrzeskiej Rady powiatowej 
z dniem 1-go lipca b. r. rozpisuje sie 
niniejszem konkurs. q 

Ubiegajacy się o tę posadę winni 
wykazać się odpowiedniemi studyami 
i praktyką w Wydziale powiatowym 
lub Wydziale krajowym, tudzież, że nie 
przekroczyli 40 roku życia. 

Do posady tej przywiązaną jest płaca 
roczna w kwocie 2400 Koron i doda- 
tek na mieszkanie w kwocie 400 K. 

Posada nadana będzia na rok pro- 
wizorycznie a po roku nienagannej 
służby nastąpi stabilizacya. 

Udokumentowane podania wnosić na- 
leży do Wydziału Rady powiatowej 
w Tarnobrzegu do dnia 15 czerw- 
oa 1905 r. 

Z Wydziału Rady powiatowej 

Tarnobrzeg, dnia 23 maja 1905 r. 


Prezes. 


Nakładem Wydawnictwa powieści ilustr. we 
Lwowie, zaczęła wychodzić nowa, sensacyjna 
powieść, na tle rewołucyi rosyjskiej p. t. 


OJCIEC GAPON 


bojownik o wolność 
czyli 


straszny zgon w. ks. Serginsza 


w zeszytach po 19 ct. = 20 h. Skład główny 
w księgarni i agencyi pism J. Hopcasa 1 A. 
Balomonowej w Krakowie, Plac Maryacki 2 
tw kiosku przy ni. Dietiowskiej. 

Na prowincyę wysyła zeszyt okazowy bez- 
płatnie nakładca 1811 9 10 


R. LANDAU 


Lwów, Czarnieckiego L 3. 


Spółk 


NOWA REFORMA. 


Kredytowa 


Członków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 


zawiadamia niniejszem, 


Że w myśl uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 1 kwietnia b. r. wypłaca 


za rok 1904 


tak, jak w latach ubiegłych 


Wobec ciągłego spadku stopy °, lokacya gotówki w udziałach Spółki kre- 
dytowej przy dotychczasowej 5% dywidendzie, jest obecnie bardzo korzystną. 


Bliższych informacyj udziela Spółka na żądanie odwrotnie, a wpłaty na udziały przyjmuje bez 


ograniczenia wysokości. 


Bardzo znaczna firma wyrobów betonowych 


2016 1 6 


poszukuje 


rzetelnego przedsiębiorcy budowlanego jako 


ZPASTEPCOTY. 


Zgłoszenia pod „W. U. 2992“ przyjmuje RUDOLF MOSSE, 


1973 2 9 


Wiedeń, I., Seilerstitte 2. 


MIR $$ 
35 
SALON sprzedaży rzeźb i obrazów 
artystów polskich, otwarty codziennie 
w dnie powszednia od 10 do l zrana 

i od 2 du 5 po południu. 
Ulle» Bracka 5. Na parterze. 


1766 10 0 
j sn zaciągnąć po- 
Kto potrzebuje życzkę * tu 
przeprowadzić konwersyę długów hipo- 
tecznych na niski procent, Oszacowanie 
dóbr ziemskich, lasów, realności, uzy- 
skać ulgi w podatkach czynszowych, 
sporządzać fasye, oddać za poręczeniem 
administracyę reainości w Krakowie 
z tem, że z nadwyżki dochodu opłacać 
będzie tę administracyę itd., niechaj się 
uda Z zaufaniem na ul. Kropnicza 1. 19 
do B. W. od 3—4 po poł 178168 


usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni 


Ambra-créme Dra Christoff'a 


Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 
mania czystości i upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginal. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest za- 
rejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena K. 1:60, odpowiednie mydło 70 h. 
Główne składy w Krakowie: Wiktor 
Redyk, apt.; H. Bartmański I Sp., apt.; we 
Lwowie: Zygm. Rucker, apt., w Bro- 
daoh: Leo Kalllr, aptek.; w Nowym 
Sąoxu: R. Jakubowski, apt.; w Prze- 
myślu: M. Schwarz, api., w Jarosła- 
wiu: j. Wyszstycki, apt.; w Tarno- 
polu: M. Krzyżanowski, aptek., Dr Jul. 
$ Franze8, aptek- ady prócz tego we 


wszystkich aptekach i drugueryach, 


Bez nauczyciela, bez naukl, bez znajomości nut 
może każdy grać na mojej 


TRĄBCE SAMOGRAJ ĄCEJ 
z EN z 
«a o 
o 4 r 
B out 
o a. 


pieśni, tańce, marsze 0a ólubach, zabawach, 
wyoleozkach lt. d. Instrument ten ma 10 kla- 
wiszy, 20 głosów, 2 klapy basowe i kosztuje 
wraz ze szkołą samouozenla się złr. 125, 3 
trąbki złr. 3750 Wysyłka za zaliczką lub po 
nadesłaniu pieniędzy przez 

HANNSA KONRADA, Dom eksportowy in- 
strumentów muzycznych w Briix Nr, 1862 
(Czechy). Bogato ilustrowany cennik gratis 

1 franko. 1038 80 20 


ÓN POCIE 
o Przedsiębiorstwo dla dostaw artykułów 
$ technicznych i elektrotechnicznych 


$ IGNACY FENDLER 


j Kraków, Sławkowska 8, 

(6) vis á vis Hotelu Saskiego. 

© Instalacya elektrycznego oświetlenia 

P i przeniesienia siły. mf 
$909569955999555355559690< 


WYSOWA 


Zakład zdrojowo-kapielowy i żętyczny 


w powiecie gorlickim. 515 m. p. p. m. 1742 2 6 


posiada dwa źródła „słono-bromo-jodowe”, jeden zdrój szczawy 
alkalicznej, cztery źródła alkaliczno-żelaziste. 


Kąpiele słone, żelazne, rzeczne. Park szpilkowy i rozległe lasy szpilkowe. 
Apteka, poczta w zakładzie. Muzyka w sezorie. Sezon od 1 czerwca do 15 
września. W zakładzie 100 pokoi w cenie 40 koron z usługą miesięcznie, 
nadto wille prywatne i mnóstwo wygodnych pomieszkań w domkach włościań- 
skich. Restaurator z Krakowa. Dojazd z Krakowa koleją do Grybowa, a stąd 
powozem rządowym gościńcem do samego zakładu prowadzącym. Wyjaśnień 
udziela i przesyła broszury zarząd zakładu. Lekarz zakładowy Dr J. Ozga: 


| Na Najwyłszy rozkaz Jego CEJ «ik. Apostolskiej Mości 4 
XXIV. c. k. Loterya państwowa 


na wspólne wojskowe cele dobroczynne. 


Ta lotery f 


a w złocie 
jedyna w Austryi prawem dozwolona — obejmuje 18.898 
| wygran. gotówką w ogólnej ilości 512.980 koron 


GŁÓWNA WYGRANA: 


200.000 


KORON GOTOWKA. 
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 15 czerwca 1905 r. | 


BEE Los kosztuje 4 korony. 488 


Losy są do nabycia: W oddziale loteryj państwowych, Wiedeń, II., 
| Vordere Zoilamtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzę- 
| dach podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 

wymiany itd. — Dla kupujących losy plany gry za darmo. 1697 5 10 

Przesyłka losów wolna od opłaty pocztowej. 


Z c. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych. 
Oddział loteryj państwowych. 


Interes modniarski 


przy głównej ulicy w Krakowie jest do sprze- 
dania. Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„Nowej Retormy* pod 1920. 1920 8 3 


Wyroby lniane 
a mianowicie: i 
płótna, gradle, kanafasy, 
ręczniki, obrusy i chusteczki 
poleca | 


Jan Rehák 


tkalnia f 
Červený Kostelec, Czechy. 


Próbki na żądanie za darmo 
opłatnie. 1981 3 10 


ROWERY 


Waffenrad 


awa) Helical angielskie 


od 140 koron za gotówkę lub na spłaty, 


Przybory do dzwonków elektrycznych, 
rowerów, drut kolczasty, wyroby nożo- 
wnicze, naczynie i t. p., poleca 


J. FIAŁKOWSKI 
Handel towarów żelaznych i Skład nafty, 
Nowy Sacz, Rynek: 


1550 18 0 


Dyplem honorewy na wyst. w Krakowie r. 1901. 


PELERYNY 


y . . B LJ 
Zakopańskie i Tyroiskie 
od deszczu i zwykłe damskie 
== i męskie po złr. 750 ==> 
ori, na składzie wielki wybór: 134180 
GUNIEK ZAKOPANSKICH damskich i dzie- 
cinnych. SERDĄKI damskie i dziecinne. 
SABAŁÓWKI, Zuawki, Ułanki, Kryni- 
ozanki, Sukmanki Kościuszkowskie, Ka- 
razy, Czapki i Paski krakowskie i Ka- 
pelusze góralskie, 
wszystko wyrobu wiasnego. 


W. SZNAJDROWICZ 


w Krakowie, Rynek Linia A-B L. 45, I plętre 
nad apteką pod „Białym Orłem. 


Fila w Krynioy pod białą różą. 


Nr. 123. 5 


Księgarnia Gebethnera i Ski 


w Krakowie, poleca 


Majówke Orłowicza 


jednolity poemat opisowy, przeplatany 
20 pieśniami. 1845 10 16 
Cena 3 koromy. 


da 50 ct. pół kilo karmelków 


poleca 
Cukiernia Adama Piaseckiego 


Floryańska 2, Hotel Drezdeński, 
Długa 10, Kraków. 894 19 0 


PALARNIA KAWY 


process Kahawa, poleca częściowo 
PRLARDIA KEY oran aaa 
| ŚR? Rawy palonej 
U i J najnowszym 
La | zg F; ina spor 
m ZĘ Bobem zapomocą 
Mag _ „arąeapawiatrza” 
KRAKÓW po cenach 
Ra gi najniższych. 
M. JAWORNICKI. 


Asystent Ind magister farmacyi 


znajdzie posadą albo zastępstwo na 6 
tygodni od lgo czerwca lub później 
w aptece w Zakliczynie. — Zgłoszenia 

tamże. 1915 55 


zarządca dóbr 


teoretycznie i praktycznis wykształcony, pe- 
atepowy gospodarz, w średnim wiekn, poleca 
awe usługi P. T. Właścicielom większych dóbr 
ziemskich od 1 lipca. F. B. Tyrawa Wo- 
łoska. 2012 2 10 


Poszukuje 


zastępcy 


dla swej cegielni parowej i kamienio- 
łomów. Zgłoszenia z podaniem poleceń 
przyjmuje architekt Eugeniusz Ful- 
da w Cieszynie (Śląsk. 2006 29 


Do sprzedania w Galicyi zach. 


5 majątków ziemskich 
a to: 190 m., 316 m, 470 m., 695 m. i 800 m. 


obszaru, z inwentarzami it. d.; poszukuje się 
zaraz do kupna x001 3 6 


2 kamienic 
nowych, jednej w wartości od 50 do 80.008 


koron, drugiej od 90 do 140.000 koron. Edward 
Lipiner, Kraków, ul. św. Gertrudy 10. 


WILLA 


piętrowa z ogrodem ćwierć mórga 
w Cieszynie, przy stacyi kolejowe; 
bez długu, do sprzedania. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„N. Reformy* pod 1986. 198b 2 2 


Do nabycia w Krakowie w większych aptekach 
s usuwa szybko i pod gwe 
(H raacyą nieszkodliwie Thie- 


|| , 
Oty OS lego herbata odtiuszczają: 


ca. Ńajiepsze świadectwa! 1 pakiet (250 gr., 
2 K. — 4 pakiety franko. 1396 8 20 


Do nabycia w Krakowie w większych aptekach. 


W ogrodzie 
naprzeciw cmentarza krakotwskiego. 
Poleoa sie P. T. Publiczności najstosow niejsze 
drzewka | kwiaty do obsadzania grobów 
Przyjmuje się również na abonament dekors- 
rowanie grobów po przystępnej oenie. 

E. Ukłański, 


Zarząd ogrodów Olsza-Dwór p. Kraków 
1660 10 10 


M brylanty, złoto 
Zastawione bro ¡os kiej 
noty i starożytności, wykupuje się 
bezpłatnie celem zakupna po naj- 
wyższych cenach M. BRENNER, jubiler, 
ul. Szpitalna 9. Naprzeciw kośc. św. 
Tomasza. 1694 19 3% 


Zmiana lokalu. 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Pu- 
bliczność, iż z dniem 1 ozerwoa b. r. 
zakład swój 


Optyczno-Tokarski 


znajdujący się od r. 1870 przy Placu 


Maryackim, przenoszę na ul. Mikołajska 1. 20, w pobliżu 


c. k. Dyrekcyi policyi. 


Dziękując za dotychczasową pamięć, polecam 


się nadal P. T. Publiczności. Z poważaniem 


2019 1 10 


HENRYK SOCZEK. 


kowali. ślusarzy 
ków. 


Amerykańska patentowana przenośna 


m E » 
Kuźnia Polna 
ñ 
jest bardzo prosta, praktyczna, którą za pomocą lek- 
kiego naciśnienia nogą wprawia się w ruch. Majster 


ma obie ręce wolne do pracy. Zmiana stopnia gorąca 
może nastąpić w mgnieniu oka. 


Jest konieczna dla 
i gospodarzy mających kilka folwar- 
Waży 38 kg. — Poleca 1999 2 8 


Bernard Prü wer 
Kraków, ul. św. Sebastyana 32. 


6 Nr 123. 


= u WSE" w m WTĄKOZE 


bak y 


W przecudnie pięknym miesiącu maju. 

Kiedy maj przybywa do nas, wtedy nadszedł już ów czes, o którym poeci dawniejszej 
daty nadzwyczajne miewali urojenia i któremu nadawali najpies;cz' tliwsze nazwy. Być może, 
że maj w dawniejszych czasach istotnie bardziej sprawował się p: wiosennemu -- w nowszych 
czasach zwykł on ludziem sprawiać o wiele mniej radości i istotnie przez swe nadzwyczaj- 
ności w pogodzie postradal on prawie zupełnie ową gloryole, w jaką poeci za czasów pra- 
dziadków starali się go udrapować. Ale bądź co bądź, jest maj w każdym razie przecież ową 
porą, w której ludziska starają się poważnie zastanowić i naradzić, w którym zdroju leczniczym 
i w której okolicy lesistej i górzystej, w ozon obiitnjącej, należy szukać uleczenia z cierpień 


i wzmocnienia ciała, gdzie szukać wytchnienia po zimowych trudach i kłopotach. A w nad- 


NOWA REFORMA 


zwyczaj wysokiej mierze zaprząta głowę to pytanie owym rodzicom, których dziatki nawie- 
dzone są jaką niemocą, zwłaszcza w wielkiem mieście, gdzie grasują i swe ofiary porywają 
liczne choroby, które jako osobliwe „choroby wielkomiejskie* u mieszkańców mniejszych 
miejscowości, jak na wsi, spotyka się o wiele rzadziej i sporadyczniej, Do rzędu tych chorób, 


które się srożą głównie na gruncie wielkiego miasta i wymagają wielkich ofiar, należy prze- 


dewszystkiem angielska choroba i zołzy. Brak świeżego, wolnsgo powietrza, światła, jaki pa- 


nnje mianowicie w dzielnicach przez uboższą ludność zamieszkanych. gdzie ludzie tłocząc 


do czystego, wzmacniającego i zdrowie przywracającego powietrza gór i lasów i tam otrząść| wysoką przypisają jej wartość dla żywienia dzieci. 


pkezyi załatwienia sprawy hono- 


rzystwa „Szkoły Ludowej* 5 koron. 

2024 Superarbiter Wittek. 
młoda, z dobrego domu, poważna, 
Osoba czynna i skromnych wymagań — 


przyjmie obowiązek pani domu, do towarzystwa, 
troskliwej i umiejętnej opieki nad dziećmi, 


iub opieki nad chorą. Zgioszenia pisemne pod 


N. N. Kraków, ul. Diuga L. 44, I piętro, drzwi 
na lewo. 


y ms nowa (nożna) damska ma- 
szyna do szycia Singera bardzo 
tanio do sprzedania. Wiadvmoś*: ulica 
Łazienna Nr 7, II piętro, drzwi ua 
prawo, w Krakowie. 2031 1 2 


Na lato. 


Poszukuje się dla kobiety dystyngowa- 
nej pokoju z zupełnem urządzeniem, 
usługą i utrzymaniem w okolicy gorzy- 
stej, bardzo blisko lasu. Zgłoszen:a 
listowne pod M. G. przyjmuje Gł. Aye::- 
cya Dziencików i Ogłoszeń, Kraków. 
Plac Maryacki 1. 2. 3028 1 2 


Poszukuje się 
agenta podrózujacego dla rozprzedazy 
szat kościelnych, z własnym wozem i końmi, 
ka prowizyą isiałą płacą. Wymagana kan- 

cya w gotówce lub zabezpieczona. 
Oferty lub zgłoszenia osobiste pud Litur- 
gia, Krosno. 1491 2 3 


Lokal 


frontowy, na parterze, przy ul. Bra- 
ckiej L. 11 w Krakowie, składający się 
z 3 ubikacyj, 3 piwnic dużych, w tem 
dwie urządzone lodownie, z wodrciaga- 
mi, odpowiedni na skład wina, piwa, 
na kawiarnię, mleczarnię, lub na inne 
przedsiębiorstwo, zaraz do wynaję- 
cia. — Wia!omość u właściciela JE. 
Smidowicza, Kraków, Linia 

A-B. 1968 2 3 


OBIADY 


smaczne i zdrowe w domu i na miasto. 
Cena przystępna. Pension „Ukrai- 
na“, Karmelicka 40, II p. 171820 


Zapowiedzi. 


Podpisany urzędnik, prowadzący me- j 


tryki powiatu metrykalnego Meróny, 

podaje do wiadomości, że 

1. Władysław Oćepka, stanu wolnego, 
religii rzymsko-katolickiej, Ślusarz, 
zamieszkały w Merćby (Węgry), uro- 
dzony w Krakowie (Galicya) dnia 

17 listopada 1876, syn Antoniego 

Oepki. zamieszkałego w Świątnikach 

Górnych (Galicya) i jego juz nieży- 

jącej żony Wiktoryi z domn Mydralla; 
. Władysława Bałasińska (Balazsin- 

szky ), stanu wolnego, religii rzymsko- 
katolickiej, gospodarstwem domowem 
zatrudniona. zamieszkała w Merény 

(Węgry), urodzona w Świątn:kach 

Górnych (Galicya) dnia 1 stycznia 

1877, córka Jana Bałasińskiego (Ba- 

lazsinszky) i jego nieżyjącej już żony 

Rozalii z domu Zawiłło (Zavilla) 
zamierzają ze sobą zawrzeć związek 
małżeński. 

Wzywa się przeto wszystkich tych, 
którzyby co do wymienionych narzeczo- 
nych wiedzieli o jakiejkolwiek prze- 
szkodzie prawnej, lub o takiej okoli- 
czności, któraby nie dozwalała tego do- 
browolnego związku, aby o tem donie- 
śli podpisanemu urzędnikowi. 


Merény (Węgry), dnia 21 maja 1905. 


Aleksy Barcs, 
prowadzący metryki. 


Apteka hs 


Fori. Gralewskiego 


Fw Krakowie, ul. Szczepańska 1, 
poleca nastepujace wyroby wlasne: 


p tro en „Jahra* wyśmienity środek do 

e 50 konserwowania włosów, nasuwa łu- 

pież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki wło- 
suwe i zapobiega wypadaniu. 

Cena fiakonu koron 21 koron 4. 


„Jahra“ Kali chloricum pasta 
do zębów, 
wybiela zęby, desinfekcyonuje i konserwaje 
jame ustną. Tuba 80 hal. 


„Jahra” Antyseptyczna woda 
do ust 


znakomita woda do utrzymania zdrowych zę» 
bów i do płakania nst. — Flakon koron 1:20, 


„dahra'” Wata Mentoformolowa 


wyśmienity środek przy katarach nosa. 
Pndełkc 40 hal, 34% 38 50 


> Proszę żądać 


U: gratis 1 franko 
| CZY mego bogato ilustrowanego cenni- 
eE as 


ka z przeszło 800 odbitkami zegar 
ków, wyrobów srebrnych i złotych. 

Plerwsza fabryka zegarków w Briix Nr 1358 

(Czechy). 1493 19 30 

Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz z łań 
cuszkiem zèr. 225, 3 reparki złr, 650, Niema 
ryzyka! Dozwolona wym. lub zwrot pieniędzy, 


2027 


rowej z kolegą Kouradem Uhlem, 
kolega Zenon Puk złożył dla Towa- 


2025 1 2 


Do rentownego, hurtownego interesu 


poszukuknje się z kapitałem brzynaj- 
mniej 5000 K 2017 15 


Spólnika 


któryby był zdolnym do objazdu w celach 


rozsprzedaży. Zgłoszenia pisemne przyj- 


muje Adm, „N. Reformy“ pod K. F.A. 


Willa w Abbazyi 


z całem urządzeniem do sprzedania. 
Wiadomość bliższa w kancelaryi adw. 
Dra Ską:skiego w Krakowie, ul. Ta- 

giellońska L. 5. 1839 3 8 


Kelner płatniczy 


z kaucyą i bardzo dobrem poleceniem, katolik, 
wolny, w średnim wieku, władający językiem 
polskim i niemieckim w s'owie i piśmie, po- 
szukuje posady do większego hotelu, restau- 
racyi lub kawiarni ..Praca 87** poste rest. 

Kraków. 2022 1 3 


madzenie 
Tow. komisowo-zaliczkowego 


w Podgórzu, 
Stow. zarejestr. z ogran. poręką, 


Walne Igro i 


odbędzie się dnia 9 czerwca b. r. 

o godz. 12 w południe, w lokalu 

Stowarzyszenia przy ul. Nadwiślańskiej 

8, z następującym porządkiem dziennym: 

1) Przyjęcie do wiadomości bilansu, 
oraz udzielenie absolutoryam Zarzą- 
dowi za rok 1904; 

2) Rozdział zysku za rok 1904; 

3) Wnioski i interpelacye. 


2016 


Zarząd. 


Rutynowany dyetaryusz 

w średnim wiekn, rel. kb noi iR 
chlubne świadectw gimnazyałne, z kilkaletniej 
praktyui sąd.-hipot. i z inuych urzędów biegły 
w rachunkach, z szybkiem i wyrobionem pi- 
smem polskiem i niemieckiem, poszukuje za- 


jęcia. ,Piparz Kraków, ul. św. Wawrzyńca | —— 


L. 28, | piętro. 2023 1.0 


Dla matek. 
Hygieniczne pieluchy 


górą wciągające, jak gąbka, nie przepn- 
szczające wilgoci na dół. Zapobiegają wil- 
goci w kolebce i ranom n dzieci, są zupeł- 
nie miękkie, bez szwu i obrębu, nie uci- 
akają i łatwo dają sie prać. 

Przez licznych lekarzy chorób dziecię- 
cych aznane za dobre i polecane. 

Cena tuzina 6 K, 3 tuzinów 19 K. 

Wysyła za zaliczką lub po otrzymaniu 
należytości 2009 1 6 


M. FEITH, Wiedeń, VII., Richtergasse 9. 


L. 46918/05. 1975 2 2 


Ogłoszenie. 


Zgodnie z przepisem $ 82 statutu wysyła na żądanie 


miejskirgo rozpisuje się niniejszem licy- 
tacyę na dostawę płócien, drelichów, 
płócienek 1 koców, potrzebnych w ro 
ku 1905 na odzież, bieliznę i pościel 
dla Miejskiego Domu kalek i nieale- 
czalaych pod wezwaniem św. Anny 
w Krakowie. 

Mianowicie potrzeba: 
1. drelichu szarego w paski na 

bluzy, ksitany, spodnie, i 

spodnice (szer. 0:80 cm.) . 
. płótna grabszego Inianego 

na Koszula (szer. 80 cm.) . 
. drelichn szarego grubego na 

sienniki (szer. 1 m. 17 cm. 57375 m. 
. płótna bez szwn na prze- 

ścieradła (szer. 1 m. 60 cm.) 

płócienka kolorowego na 
poszewki (szer. 80 cm.) 
. szarego płótna grubego na 

ręcznik . . .9. . . . « 
. czysto wełnianych koców 
(dług. 2 m. szer. 1:55 m, 
waga 6 kg.) . 80 sztuk. 
Oferty należycie ostemplowane i 
opieczętowanej kopercie z napisem: 
„Oferta na dostawę dla miejskiego 
Domu kalek i nieule załnych w Kra- 
kowie*, mają być wniesione do Magi 
stratu najpóźniej do godziny 12tej 
w południe dnia 7go czerwca 
1905 r. 

Do ofert należy dołączyć próbki każ- 
dego towaru w 3 gatunkach, oraz kwit 
depozytowy Kasy miejskiej na 50/, wa 
dyum (od sumy przypadającej na pod- 
stawie podanych cen) złożone w go- 
tówce lub efektach, dających bezpie- 
czeństwo pupilarne. 

Termin dostawy towaru — dni 30 
od dnia zawiadomienia o przyjęciu ofer- 
ty. Szczegółowe warunki licytacyjne 
można przejrzeć w biurze VI Wydziała 
Magistratu w godzinach urzędowych. 

Magistrat stoł. król. m. Krakowa, 

Kraków, dnia 17 maja 1905. 


1410 m. 


605 m. 


405 m. 


290 m. 


Ww 


% Drukarni Litersckiej w Krsiowie, ul, Jagiellońska 10, 


Wtorek 30 Maja A v03 


się z choroby, To prawda, że ci biedni w porównaniu z ulubieńcami szczęścia w tym względzję 


pozostają w tyle ale na szczęście dla nich nie 


wielu wybornych własności już od dawna znana i ceniona Kufekego mączka dla 


brakuje przecież paliatywy. A jest nią 20 Swyg,, 
dzieci, 


Pewien lekarz chorób dziecięcych pisze o niej: „Dla dzieci z angielską chorobą 1 zoćzami, 


u których opóźnia się rozwój mięśni, jest 


mączka Kufekego zrakomitym środkiem 


odżywczym do poparcia leczenia fosforowego. Znajdujące się w niej części mineralne Wply- 
wają na rozwój kości bardzo korzystnie. a wielka ilość łatwych do strawienia części białkowych 
sig, muszą przebywać w dnsznych, mało powietrza i światła mających mieszkaniach, wytwarza | działa dodatnio na przybywanie mięśni Nadto stolec n takich dzieci, prawie zawsze mena- 
te choroby i sprzyja im nadzwyczaj. A właśnie te najbiedniejsze ofiary owych chorób są jleżyty, ustala się przez żywienie ich mączką Kulekgo*. Pokazuje sie Z tego, jak ka. 
pozornie bezradną ich pastwą, gdyż nie mają środków, aby uciec do wspaniałej przyrody, | rzystną ocenę ze strony do tego powołanej ma Kufekego mączka dla dzieci i jak 


inw: 


Wody mineraíne 


naturalne krajowe i zagraniczne tegorocznego czer- 


pania nadeszły do głównego składu issn 
|. GW ECN IEH, Kraków. 


Telefon 14. Telegram Wentzl, Kraków. — Cenniki wysyła się opłatnie. | ASA 


2 


KAK 
o 


Jan Ihnatowicz 


we. Lwowie, Krakowie i Przemyślu 


poleca 


Prawdziwe Mieko ogórkowe 1K. 


Prawdziwy Krem ogórkowy 1 K. 
Prawdziwy Puder ogórkowy 1 K. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe 1 K. 


do wydelikacenia i upiększenia twarzy. — Znakomite, prawdziwe, 
naturalne. — Żądać wyraźnie tylko wyrobu igs 0 


E ia r a ý o war «za. 
RTIII IORA A A A A AA IORNS 


Mam zaszczyt zawiadomić P, T. Publiczność, 
że z dniem 18 maja b. r. przeniosłem swój 


PR, Pierwszy Galicyjski Zoologiczny Zakład 


Kazimierza Waltera 


do domu pod Nr 31 przy ul. Sław kowskiej 
obok plant w Krakowie. 

Dzięknjąc za dotychczasowe łask. względy, 
í polecam się i nadal Sz. Publiczności. 

E Z poważaniem Kazimierz Walter. 
Baczność |! Poniewać dawny mój lokal wy- 

najęła inna firma, zwracam przeto uwage, iż 

mój zakład znajduje się tylko pod Nr 31 

przy uł. Sławkowskiej obok plant w Kra- 

kowie. 1921 8 30 


` 


i] 


| nowy dział 


| Ubezpieczeń Hipotecznych 


to znaczy, że udzielamy na dobra i realności pożyczek hipotecznych, | 
"które się spłaca na podstawie policy usekuracyjnej w ten sposób, że | 
zaciągnięty dług zostaje w zupełności syłacony, skoro się dożyje okresu 
czasu «znaczonego w policy asekuracyjnej, albo też w razie wcześniej- 
szej śmierci. i 

Kombinacya ubezpieczeń hipotecznych jest nader korzystna, gdyż 
nie nakłada na dłużnika znaczniejszych opłat, od zwykłych rat amortyza- | 
cyjnych, jakie się opłaca na dług hipoteczny zaciągnięty w instytucji | 
bankowej. — Wszelkich wyjaśnień udziela nasza 11551! 11 


Jeneralna reprezentacya dla Galicyi 


Kierownik p. S. Katzner, właściciel domu spedycyjnego 
Kraków, ulica Sławkowska Nr. 2. 


Krajowy zakład ubezpieczeń na życie 
Margrabstwa Morawii w BERNIE 


DARMO i OPŁATNIE 
próbki i cennik wyrobów tkackich 


Michał Mięsowicz, Tkalnia w Korczynie. 


199 44 50 


HandeXk skór 


w „| ANTONIEGO MARKIEWICZA i SKI 


w Krakowie, ul. Floryańska 29, 


poleca świeżo otrzymany wielki trans- 
port skór warszawskich progres (ssaki 
chromowe) w kolorach jasnych i czar- 
nych. Za dobroć, miękkość, trwałość 
i elegancyę tych skór. które przewyż- 
szają wszystkie dotąd znane obce fa- 
brykaty, przyjmujemy fachową odpowie- 
dzialność. O dobroci skór marki war- 
szawskiej raczy się w szczególności 
P. T. Pabliczność przekonać i od swych 
dostawców, żądać obuwia wyrabianego 
z powyższych skór. Nadto polecamy 
czernidło na obuwie (szwarc) marki 
„Sokół“, dające silny połysk i miękkość. 


Mamy na składzie zawsze Świeży kra- 
jowy wyrób „Iskry“ jak: pasty, kre- 
my, aprutary. lakiery w różnych kolo- 
rach, które nadają miękkość, połysk i 
konserwują skórę, a jakością i dobrocią 
nie ustępują francuskim I augielskim 


wyrobom. 1968 2 10 
o b 
Kąpiele gazowo-wodne, błotne, kydropatyczne i rzeczne. — Pora kąpielowa od 20 maja do 


końca września. — Dwie restauracye. — Lekarz ordynujący Dr. TYMOTEUSZ PIOTROWSKI, 
asystent kliniki akuszeryi, były sekundaryusz szpitala św. Łazarza. 


WODA ka myle e ir 


najsilniejsza szczawa żelazista znajduje się we wszystkich 
składach wód mineralnych. — 


rospekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie odwrotną poczta. 


1894 4 20 Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie. wicki w Jaśle. 


Mamy zaszczyt donieść, że w zakresie ubezpieczeń zaprowadziliśmy | | 


w średnim wiekn. z dobro- 
Leśny mi śŚwiadertwawi. Żonaty, 
poszukuje miejsca Śtamisław 
Pipień w Morawicy, 
p. Balice. 20138 2 8 


ZAWOJA. 


i to już raz był w Zawoi, wie 
bardzo dobrze, czem jest Za- 
woja pod względem piękności 
natury. świeżego powietrza, ka: 
pieli rzecznej i wycieczsk w góry. Bez 
wątpienia przewyższa Zawoja jnż sa- 
ma przez się wszystkie inne miejsca 
letniego pobytu. Oprócz tego podpisany 
postarał się w tym roku. by na każdy 
sposób pobyt w Zawoi jeszcze bar- 
dziej uprzyjemnić. Ulepszona restau- 
racya, nowe wczy, kręgielnia, nowe 
mieszkania i t. d. 
Więc de Zawoi, do Zawoi na 
lato? 
Lekarz w miejscu, 

O misszkania należy zgraszać się do 
podpisanego jak najwcześniej. 

1935 2 16 S. Brüll. 


Do przedania 
Parcela koło 1700 sążni w Nowej Wsi 


Narodowej niedaleko rogatki. 


Biiższa wiadomość w biurze adw. 
Dra Fischlowitza, Pias WW. Świę- 
tych 10. 1988 2 2 


| 
| 


Lwowska fabryka | chemiczn 
99 E I IE A “‘ 


Lwów-Zamarstynów, 
wyrabia i poleca: 


Spory ? 


Słynne w śwlecie 


KLATOWSKIE wspamale 
i olbrzymie GWOZDZIKI 


odznaczone najwyższemi nagrodami: 
w Pradze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii, 
Amsterdamie, Hamburgu, Frankturcie 
R A 


Wybór élite 
Gatunki okazowe do wy- 


10 sztuk 4U kor. 


stawy I reklamy. . .10 „ 20 , 
Gwożdziki olbrzymie . . 10 „ 10 , 
Gwożdziki wspaniałe . .10 „ 5 , 
Gwożdziki Maimaison . . 10 „ 4-8, 


Gwożdziki ogrodowe . -10 „ 2350, 

Poleca zapas 40.006 sztak gwofdrików 
w malych doniczkach, oraz wysyla za 
darmo ceuniki 1221 8 8 


Fr. Spora 


wywóz gwożdzików 


Klatovy (Klattau) Czechy. 


Mydła toaletowe od najtańszych do 
najwykwintniejszych, nieustępujące | 
mydłom zagranicznym. | 


Perfumy z naturalnych wyciągów kwia- | 


towych. 


Leśnik 


 PENSYONAT 


dla żle mówiących, głuchoniemych 
i jąkających się dziecj 


LEONA 1 A, B. STEPOWSKICH 


art. dram. teatru miejskiego W Krakowie, 
18066 Kraków, ul. Długa Nr 13. 7 s» 


Udzielam także lekcyj dykcyi i dekiąm acyi 
osobom chcącym sie poświęcić sztuce teatrai. 


Teren budowlany 


w pobliżu śródmieścia obejmujący 1200 tążni 
po 20 złr, drugi tejże wielkości NIECO dajej 
po 10 złr. za sążeń kwdr. na dogodnych wg- 
runkach do sprzedania. Wiadomość: F, Ly. 

bański, ul. Grodzka 26. 197 8 3 


Dom [l-piętrowy 


przy ul. Szpitalnej przynoszący ©'/4% 

jest z wołaej ręki do sprzedaBla, 
Biizsza wiadomość: ul. Pędzichów 10 

u L. Grabowskiego. 1834 5 10 


Towarzystwo 


Wzajęmiego Kredyt w BICZ 


aprzeda z wolnej ręki realność PoU 
Nk. 302 w Bieczu położoną, składaj ta 
się z domu parterowego, tluurowa1£80, 
blachą krytego, o 7 pokojach i z ogrodu. 
Realność z bardzo pięknym widokiem. 

Bliższych inforrmacyj udzieli Dyre- 
kcya Towarzystwa. 1918 3 3 


Dla letników. 


Ktoby chciał wystawić willę w pięknej i zdro” 

wej, lesisto-górzystej okolicy, w pobliżu kole! 

i miasta, godzina jazdy od Krakowa: mole 

nabyć parcelę lub całą realność. Wiadomość: 

Julian Otto, Kraków, Strzelecka 17: 
1989 3 3 


Do prowadzenia ksiąg rachunkowych 
pewnej Instytucyi finansowej 
w Nowym Targo, poszukuje Się uzdol- 
nionej buchalterki od dnia l |ipcz, 
względnie lgo sierpnia b. r. jak ró- 
wuież potrzebną jest bu:halterkg do 
prowadzenia ksiąg handlowych pewno- 
go interesu przemysłowego W Nowym 
Targu, z tym samym terminom objęcia 
posady. Zgłoszenia przesyłać na ręce 
Dra K. Nowotnego, adwokata 
w Nowym Targu. 1990 2 3 
praktyczna z krojem kra- 


Starsza wozyni podejmuje sie ro- 

hót w domach prywatnych. LUKS, Garbar- 

aka 13, Kraków. Zgłoszenia u stróża, 
1985 2 3 


rutypowany. w sile wiekn, 
bez rodziny, uczciwy I ener- 
giczny, z chlubnemi świadectwami i po- 
leceniami, poszukaje posady. „leśnik“ 
p. r. Bogumiłowice. 1982 3 3 


Masło! Miód 


Wodę kolońską zwykłą kwiatową i an-|5 kg. paczka z poręcz. natural. CO dzith 


gialską, 
Puder „Ennice* w 3 kolorach, 
Atrament kancelaryjny. 
Atramenty kolorowe. 
Farby do stampili. 
Gumę do sklejania, 
Płyn do wywabiania plam. 
Srodki opatrunkowe. 
Kąpiele z kwasem węglanym a la Nau- 
heim. 1925 8 0 
Kapiele balsamiczno-borowinowe. 


Nabyć można we wszystkich aptekach, 
droguersach i sklepach galanteryjnych. 


Prospekty i cenniki franco i gratis. 


TURECKI 


losy 400 frankowe 


6 ciągnień w roku 6. 
Najbliższe już dnia 


il czerwca 12905. 
Giówne wygrane 
trnk. 600.000, 300.000 itd. 
Najmniejsza wygrana 240 franków w złocie, 
bez żadnego potrącenia. 
Cena losu gotówką 145 K, lub na 30 
rat miesięcznych po K 5'85. 
=== Każdy los zostaje wyciągnięty. == 
Natychmiastowe wyłączne prawo gry po 
zapłaceniu pierwszej raty. Wykaz oiągnień 
„Neuer Wiener Mercur“ za darmo. 


Eautor wymiany 
Otto Spitz, 
l, Sohottenring Nr. 28. 


Wieden, 


1947 55 


- Poszukuje 


Zakład zdrojowo-kapielowy | kupna dóbr ziemskich w Ga- 


licyi z lasami rąbnemi ob- 


Poczta, telegraf, kolej w miejscu. |SZaru kilka tysięcy morgów, 


w cenie od 1,000.000 do 
trzech milionów złr. Zglo- 
szenia przyjmuje Wł. Le- 


1759 6 6 


świeżego masła K 8'50, 5 kg. z poręcz. 

natur. miodu K 6, Ya masła I Y3 mioda 

K 7 za zal. Glazer. Skała a/2. Nr 5. 
2021 1 10 


Poleca się 


MAGAZYN MÓD 


kapeluszy damskich w wielkim wyborze 
Jadwiga Pollerowa 


Kraków, ulica Grodzka |. 8, I. piętro, dom 
W. Sobolewskiego. 879 24 24 


DOM TOWAROWY 
Kraków, Grodzka 35 
pod firma 1388 8 8 


G. MANGEL 


poleca bieliznę męską i damsia, przy” 
bory do sukien, apiikacye, podszewki 

fartoszki, parasole, krawaty. 
Ceny tanie. 


Pensyonat brochtówka” 


Pani Zofii i Maryi Leśniewicz 
w Zakopanem, przy ul. Chałubińskiego. 
Polecamy pokoje słoneczne na sezon letni 1 zi. 
mowy. Położenie urocze, wśród lasu, £ Wido- 
kiem na góry. — Smaczna i zdrowe Kochnia, 
wzorowa ustuga. Fortepian na miejscu, 
Ceny przystępne. 1923 2 4 


1977 82 


Hiit Lcytacy]0). 


Dnia 8 czerwca 1905 o go” 
dzinie 10 przed poludnieui od- 
bedzie sie w sadzie tutejszym w biurze 
Nr 8 licytacya realności Lwh, 573 ks. 
gr. gm. kat. Podgórze objętej, składa- 
jącaj się z doma na parceli bud. 559 
stojącego. 4 

Nieruchomość powyższa ocenioLą jesi 
na 10.194 K 50 h. 

Najniźsza oferta wynosi kwotę 5097 
K 25 h. 

Warunki licytacyjne 1 Inne doku 
menta przejrzeć można w kancelary: 
sądowej. 

C. k. sąd powiatowy, Oddział V. 

Podgórze, dnia 22 maja 1906. 


E 1654/4 


Rządca Drukarki L. K, Górski. 


Nadzwyczajny dodatek do Nru 123 „Nowej Reformy“ z 30 


KLĘSKA 
ROSYJSKIEJ. 


Nou 


LOTY 


do do AG) w. 297 FT RAA 


Kraków, 29 maja. 


Już w sobotę po południu wpłynął admirał Rożdiestwień- 
ski z częścią floty bałtyckiej do cieśniny Koreańskiej między 
wyspami Cuszimg a Nipon. 

Na naszej mapce oznaczona jest wyspa Cuszima czarną 
piamką, aczkolwiek nazwy jej nie napisano. 

Z chwilą nadejścia tej wiadomości zdawało się rzeczą 
pewną, że japoński admirał Togo nie puści floty bałtyckiej 
przez cieśninę, lecz zmusi ją tutaj do stoczenia walnej bitwy 
morskiej, która zadecyduje o losach całej floty baltyckiej. 

Przewidywania te sprowadziły się. 

W niedzielę wieczór nadeszły pierwsze wiadomości 
o starciu flot i klęski Rosyan. Podajemy najważniejsze z otrzy- 
manych depesz. 


(Tolegramy „Nowej Reformy” z 25. maja rano). 


Pieta bałtycka pod wyspą Cuszima. | Spotkanie się flot. 


Czifu, (Doniesienie Biura Reutera). W so- Petersburg. Korespondent petersburskiej 
dote widziano, jak główny oddział floty bał- | Agencyi telegraficznej z Czifu donosi w 
tyckiej wpływał de kanału między wyspą |1epeszy pospiesznej pod datą 28 b. m. o 
Cuszima a Japonią, godz. 12 m. 40 w nocy: 

| Według prywatnego doniesienia, które 


nadeszło dzisiaj do tutejszego japońskiego 

Szangaj. (Doniesienie Biura Reutera) Na | konsulatu, wielka część floty bałtyckiej 

wysokości wyspy Cuszimy widziane 5 ro- spotkała się w cieśninie Koreańskiej 

syjskich pancerników, 3 krążowniki i 17 wczoraj wieczorem z flota japońską. 
kontrtorpedowców. Przyszłe de bitwy. 


Zatopione okręty rosyjskie. 

Rzym. Specyalne wydanie „Tribuny* przy- 
nosi następującą depeszę z Tiensinu z daty 
niedziela, godz. 5 m. 30 rano. 

Depesza, która nadeszła do Tientsinu 
w nocy, donosi: Japończycy odnieśli w cie- 
śninie między wyspą Cuszima a wyspą ja- 
pońską Nipon, znaczne zwycięstwo nad 
flstą rosyjską. Cztery rosyjskie skręty 
zatonęły, wiele mniej lub więcej uszko- 
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dzonych. Flotę Rożdiestwieńskiego można 
uważać za zniszczoną. 


Waszyngton. (Doniesienie Biura Reute- 
ra). Amerykański konsul w Nagassaki tele- 
erafuje do departamentu państwowego, że 
Japończycy mieli w cieśninie Koreańskiej 
zatepić: jeden rosyjski pancernik, cztery 
inne okręty wojenne i jeden statek war- 


sztatowy. 


maja 1905. 


Bitwa morska. 

Lendyn. (Doniesienie Biura Reutera z 
Czingtau z daty 28 b. m.) Według depesz 
ze źródła chińskiego, w cieśninie Koreań- 
skiej rozgrywa sie bitwa morska. 


Pod ogniem krzyżowym. 

Londyn. Rosyanie ponieśli w cieśninie 
Koreańskiej wielką kięskę i stracili 5 e- 
krętów. 

Flota bałtycka została wyparta na mo- 
rze Żółte i może dostać się pod ogień krzy- 
żowy japońskich fortów w Porcie Artura i 
i japońskiej floty. Rożdiestwieński nie mógł- 
by na wszelki sposób przebyć cieśniny Ko- 
reańskiej, gdyż Japończycy zamknęli ją mi- 
nami. 


Togo 1 Rożdiestwieński. 


Londyn. Bitwa rozpoczęła sig wczoraj. 
Położenie Rosyan jest beznadziejne. Reż- 
diestwieński został przez japońskie o- 


_Krety formainie otoczony. Admirał Togo 


nie opuszczał przedtem wód japońskich, do- 
piero dowiedziawszy się, że Rosyanie wpły- 
nęli do zatoki Cuszima, wyjechał z eskadrą 
i zastąpił drogę flocie rosyjskiej. Równo- 
cześnie admirał Kamimura nadpłynął z flo- 
tą od strony Oceanu Spokojnege i za- 
gredził flocie rosyjskiej odwrót. 
Japończycy podczas sprzyjającej mgły 


"wykonali skuteczny atak terpedowy na 


flotę Rożdiestwieńskiego. Krążownik „Włe- 
dzimierz* zatopiony. 
Szczegółów brak. 


Łatwe zwyolestwo. 

Tekie. (Doniesienie Biura Reutera). Dnia 
$1 b. m. zatopił admirał Rożdiestwieński 
na wysokości Formozy wielki angielski pa- 
rowiee niewiadomego nazwiska. Załogę 
uratowano. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopińskki. 


Cena dodatku IO halerzxyo 


Oseionkami drukarni Literackiej w Kraxowie, ulica Jagiellońska L. 10 (I. piętro). 


Rządca drukarni L. K. Górski. 
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